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mm C O R D A !
Ihiszo smutna ocknij się z tego odrętwienia,
O j . ,

rząsnij pył ziemskiej myśli co cię jeszcze gnębi, 

Rsuć troski, rzuć urazy w fale zapomnienia,

 ̂ ku niebu, ku słońcu, zwróć twój lo t gołębi. —

Patrz, ja k  z tej wysokości wszystko tam maleje: 

Ludzie to ziarnka piasku, ich czyny —  atomy!

twoje niespełnione pragnienia, nadzieje,

To niby w wielkiem dziele b rak  punktu lub komy.

Lal ej gdy sięgniesz wzrokiem po świecie zdumiona, 

Zobaczysz takie rzeczy że ci zadrży serce;

■Krzyż co ludzkości zbawcze otw iera ramiona,

K imieniem Zbawiciela zelżyli bluźnierce.

^  obec tego widoku, łzą świętą zroszona,

Twa troska osobista zagaśnie w iskierce.

Emilia.
Radoszewice.

NA MORM
NOW ELLA 

Jana Zacharyasiewicza.

(Dalszy ciąg.)

Y I.

Trzy pograniczne powiaty miały teraz wiele do 
mówienia. Najprzód mówiono, że pani Izabela 
z Adelą na 'wielką podróż się wybierają, potem 
mówiono, że się już wybrały, a w końcu podawano 
sobie z ust do ust różne ciekawe biuletyny, które 
z po za Alp do nadwiślańskiej ziemi przecho­
dziły.

Biuletyny te były bardzo zwykłe. Przyjechały 
tam  i tam, są zachwycone tern i owem, poznały 
tych i owych. N aturalnie co do tych ostatnich 
mówi się tylko o takich, którzy nam zaszczyt przy­
noszą. Przesyła się ten zaszczyt w listach do zna­
jomych i przyjaciół, a ci puszczają go dalej ustnie 
i listownie. I  tak z tego tworzy się historya, po­
dróżujących jakiej jedni im zazdroszczą, a którą 
inni złośliwemi uwagami objaśniają.

I  tak  ci złośliwi ludzie mówili najprzód, jak  
i wiele u iydków na lichwę pieniędzy pożyczono, 
wiele po raz drugi po kilku tygodniach z zagra­
nicy zażądano i na jaki procent. Te uwagi i wia­
domości przeplatano rozmaitemi morałami, jakto 
zwykle bywa u ludzi, którzy chorują na wątrobę, 
a nieuleczalni dodawali nawet i to, co wcale p ra­
wdą nie było!

Życzliwsi i lepszą fantazyą wyposażeni ludzie 
miewali inne o podróżnikach wiadomości. Opo­
wiadali sobie, że zaraz pierwszego dnia poznały 
się w drodze z synem jakiegoś milionera, który

z własnej woli towarzyszył im przez cały tydzień. 
Oświadczył się nawet pannie Adeli, ale ta  nie 
przyjęła go z powodu innego wyznania wiary. D a­
lej opowiadano, że w W iedniu w loży Opery zwró­
ciła Adela uwagę jakiejś wysoko położonej osobi­
stości, której jednak wiek już spóźniony nie po­
zwalał na przyjęcie ofiary serdecznej. Mówiono 
dalej o markizach, dukach hrabiach, grandach 
i baronach, którzy stosownie do krajów zwiedza­
nych, mieli szalenie zakochać się w pięknej Polce 
i odpowiednie do swojej narodowości wyprawiali 
jej owacye. Jedn i przysyłali im ekwipaże swoje 
do usługi, skromniejsi grywali im przy gitarze se­
renady, lub chodzili jak szyldwach pod oknami 
hotelu, w którym kryła się czarna polska perła. 
Wojskowi strzelali się o nią i bili na pałasze, 
mniej odważni truli się, lub topili w mniejszych 
lub większych rzekach, stosownie do swego wzro­
stu. Istn ia ł nawet raz jakiś plan porwania pol­
skiej Sabinki, czemu jednak czujność cioci Izabeli 
i policyi zapobiegła.

Wieści takie obijały się także o uszy W ładysła­
wa. Jakkolwiek słuchał ich na pozór obojętnie, 
w głębi jednak duszy trafiały na coś, co mu spra­
wiało pewną boleść albo przynajmniej nie najlep­
szy humor. Po każdej takiej wieści biegł w pole 
i tam z tego co widział, najczęściej nie był zado­
wolony. W idział że rdza osiada na kłosach psze­
nicy, to znowu, że jakaś tajemnicza mucha podziu­
rawiła mu listki rzepaku. Nie wszystko to było 
prawdą, ale winien był temu jakiś rzymski hrabia 
lub francuzki markiz, o którym właśnie nadeszły 
wieści do powiatu... Źle na takich wieściach wy­
chodził zazwyczaj ekonom wraz z całą służbą 
 ̂worską, a ta  tylko między panem a służbą była 

różnica, że tam ten widział właściwego swego nie­
przyjaciela, a ci nie widzieli go.

— Coś źle z naszym panem — mówił raz eko-

W arszawa, dnia 20 Marca (1 Kwietnia)
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nom do pachciarza — możeby lepiej było, gdyby 
się ożenił!

—  To prawda — odparł z powagą pacbciarz.— 
Człowiek bez żony, to tak  jak  tyka bez fasoli!

— Zakraw ał coś na ożenek z tą  panną z sąsie­
dniego dworku, która teraz w świat wyjechała!

— No — ona tam  wychodzi za jakiegoś księ­
cia!

N a nieszczęście ostatnie słowa posłyszał W ła ­
dysław. Ekonoma napędził do roboty, a pachcia­
rza złajał za to, że mleko -wodą rozpuszcza, co 
krowom jego dohrą reputacyą odbiera.

Nietylko najbliższe otoczenie jego widziało ro­
baka, który go wiercił. Zacny pan Zdzisław, sąsiad 
W ładysława, spostrzegł to także. Chciał przyja­
ciela swego czemś rozerwać, a gdy wygadywania 
na kobiety nietylko nic nie pomogły, ale nawet go 
rozdrażniały, użył innego środka. Był częstym 
gościem sam u niego a powoli przywoził także z so­
bą różnych towarzyszów. Zaproponował strapio­
nemu bohaterowi karty jako wypróbowany anty- 
dot na wszystkie zmartwienia ludzkie.

Zrazu podobał się Władysławowi ten antydot. 
Pochwycił go z pewną gorączką... G rał coraz na­
miętniej a zacny sąsiad dotrzymywał mu placu 
wraz z innymi towarzyszami. Z a kilka tygodni 
biały domek W ładysława stał się istną szulernią. 
Grano od świtu do nocy i od wieczora do świtu, 
a stary ekonom i zacny pachciarz byli zmuszeni 
ponowić dawną rozmowę swoją.

— Źle mości M oszku— mówił ekonom — je ­
żeli pan żony nie ma.

— Źle panie Piotrze— odpowiedział pachciarz— 
bo żona w domu to jak  dobra kwoka, która krzy­
kiem jastrzębia odpędza.

Jastrzęb i swoich nie widział W ładysław, ale zato 
spostrzegł, że pugilares jego stawał się coraz chud­
szy, podczas gdy przyjaciel Zdzisław piękne koni­
ki sobie kupił a nawet elegancki wózek ze stolicy 
zapisał. Bohater obliczył koszt nowej rozrywki 
i dowiedział się, że przegrał cały spodziewany 
plon tegoroczny...

Tak dłużej nie mogło pozostać. Pod pozorem 
zatrudnień gospodarskich, pożegnał przyjaciela 
i jego towarzyszów na czas nieograniczony, a sam 
siadł na wózek i pojechał do cioci Kio ty Idy.

Pani K lotylda była właśnie w zenicie swego 
szczęścia. Otoczona gronem młodych indycząt, 
kacząt i kurcząt przedstawiała istną Zosię z „P a ­
na Tadeusza”. Gdyby tego obrazu nie był popsuł 
poważniejszy nieco wiek gorliwej gospodyni, W ła ­
dysław byłby uległ złudzeniu, że widzi żywcem 
najpiękniejszy ustęp poematu.

— Jakież wiadomości od wojażerki? — zapytał 
;araz po przywitaniu smutny bohater.

P an i Klotylda spostrzegła, że był bledszy i że 
schudł nawet. P rzedarła się przez zastęp pierza­
sty i spojrzała z litością na pacyenta.

— Wiadomości jak  najlepsze — rzekła do nie­
go — są zdrowe a Adela wygląda prześlicznie. 
P rzysłała mi swoją fotografią. Podróż i włoskie 
powietrze ożywiły jej twarz do niepoznania.

— Zapewne i towarzystwo przyczynia się do te ­
go — odparł zjadliwie powiatowy bajronista.

— Nie przeczę, towarzystwo dobrane przyczy­
nia się nieraz do zdrowia. Mówią, że wody zagra­
niczne mniej może skutkują od towarzystwa, jakie 
u tych wód znajdujemy. Ludzie z ludźmi żyć po­
trzebują.

— Tern lepiej skutkuje to w podróży, gdzie nie 
potrzeba pluskać się w wodzie... W wykwintnych 
hotelach zasiada się do wykwintnego obiadu obok 
niemniej wykwintnego sąsiada, który jest hrabią,

markizem lub księciem. Sąsiad taki przy sma­
cznych potrawach jes t zazwyczaj bardzo rozmo­
wny i grzeczny. Chwali miasto, okolice, a w na­
wiasie i piękne oczka swojej sąsiadki... Od takiej 
podwójnej biesiady wstaje się z podrażnioną wyo­
braźnią, a po kilku takich spotkaniach nawiązu­
je  się złota nić marzenia, że dostojny sąsiad zako­
chał się, że się wkrótce oświadczy, a nawet że już 
przygotowuje podarki ślubne! Takie specyały 
więcej warte od wód mineralnych, które nawet nie 
bardzo są smaczne.

Pani Klotylda pogłaskała indyka, który wzglę­
dem W ładysława okazywał jakieś niedobre zamia- 
ry, i tym sposobem przerwała katastrofę.

— Je s t w tem coś prawdy—rzekła po chwili — 
towarzystwo w podróży ożywia umysł, ale z tąd  nie 
wynika, aby zaraz marzyć o ślubnym pierścionku. 
Gdym się chowała u moich niezbyt bogatych kre­
wnych, przyjeżdżał często na koniu pan Tyburcy, 
okazały syn bogatego sąsiada, i różne prawił mi 
komplementa. Ani przez myśl mi nie przeszło, 
aby chciał się ze mną żenić. A  gdy raz przy 
zbieraniu mleka chciał mnie pocałować, dostał wa­
rzęchą taką odprawę, że nietylko dosyć długo 
świata bożego nie widział, ale nawet już więcej do 
naszej zagrody nie trafił!...

— Nie wszystkie panny są tak  rozsądne...
— To prawda. — Moja siostra chowana w bo­

gatym domu, wzięła na seryo komplementa h ra ­
biego Izydora i tak  sobie tem oczy zapruszyła, że 
oprócz niego, nikogo już nie widziała, ani zacnego 
dzierżawcy z sąsiedztwa, ani poczciwego doktora, 
który jak  febra co drugi dzień dwór nawie­
dzał!

— Otóż takiego „zapruszenia”, bardzo się oba­
wiam.

— Czy pan myślisz o pannie Adeli?
W  tej chwili trzeba było znowu czemś udobru­

chać najeżonego indyka, który gotował się do a ta ­
ku na potwarcę Adeli. Ciocia, nie mając w ręku 
żadnych łakoci, ograniczyła się na lekkiem potrą­
ceniu nogą napastnika.

— Nie masz pan prawa tak  mówić o Adeli — 
rzekła, nie czekając odpowiedzi — Adela nie by­
łaby tak łatwowierną!

— Mówią w sąsiedztwie, że właśnie panna 
Adela ma nadzieję powrócić do domu nie sama...

— Co też pan mówisz! "Wierzysz pan w plotki 
złośliwe, które tylko porządnej pannie ubliżać mo­
gą. Czyż nie dość mamy przykładów, jacy to są 
mężowie z zagranicy sprowadzeni?

— Wszystko to nie naucza nas...
— W stydź się pan utrzymywać coś podobnego. 

Oskarżenia swoje opierasz pan na plotkach i przy­
puszczeniach. Pochopność do tego czyni panu 
wprawdzie zaszczyt, bo widać, że panu Adela nie 
jest obojętną, ale z drugiej strony wyrządzasz pan 
jej wielką krzywdę!

— Krzywdę? — przerwał blednąc bohater — 
krzywdę miałbym wyrządzić pannie Adeli?... W i­
dzisz pani, na samą myśl krew we mnie się ścina!

Ciocia uśmiechnęła się, i tym razem nie nogą 
ale ręką odepchnęła nieubłaganego indyka.

— Niech pan lepiej wierzy dobrym instynktom 
swego serca — odpowiedziała po chwili — bo in­
stynkt serca w takim  razie więcej waży, aniżeli 
wszystkie biuletyny całego powiatu.

Z a te słowa chciał W ładysław ciocię czemś wy­
nagrodzić, i już usta swoje do chropawej nieco 
rączki gospodyni zbliżył, gdy nieprzejednany nie­
przyjaciel jego, wytłómaczywszy sobie fałszywie to 
zbliżenie, całą siłą uderzył na niego. Po zała­
twieniu tego nieporozumienia, które nieoględnego

napastnika kilka garści pierza kosztowało, doko­
nał bohater swego przedsięwzięcia.

— Z a tę życzliwość serdecznie pani dziękuję, 
zawołał z otuchą, i byłbym już teraz szczęśliwym, 
gdyby mi jakiś zły duch nie szeptał, że życzliwość 
pani może jak iś wypadek pokrzyżować.

— Z a wypadki nie ręczę, chodziło mi tylko oto, 
abyś pan, nie przekonawszy się, siebie nie dręczył 
a drugich nie krzywdził!

— Nie przekonawszy się! W yrzut to słuszny, 
ale jakże trudno przekonać się!

— To już rzecz nie moja! Są na to różne spo­
soby...

—  Przekonać się... przekonać się... są na to 
sposoby... dalibóg żaden nie przychodzi mi do 
głowy.

— J a  nic radzić panu nie mogę i nie powin­
nam.

— Przekonać się!... łatwo to wymówić!
—  P atrz  pan na to stadko indyków! Łatwo je 

ohaczyć a jeszcze łatwiej zjeść na talerzu, ale wy­
chować... mówię panu to nie mniejsza trudność od 
tej, o której pan myślisz!

Pierzaste stadko jakby zrozumiało, że o niem 
mowa, podniosło tutaj okrzyk radosny, który nie 
pozwolił dalej prowadzić rozmowy. Wprawdzie 
ciocia zaproponowała gościowi szklankę kawy, ale 
gość tak  był jakoś zamyślony, że propozycyi tej 
nawet nie słyszał, tylko skwapliwie się pożegnał- 
Ostatnie słowa p. Klotyldy tak dziwnie wpłynęły 
na niego, że sam nie wiedział, jak  stanął u furtki, 
przed którą czekał na niego wózek, dobrze mu 
znany. I  właśnie zbliżył nogę do stopnia, aby 
usiadłszy na tym wózku spokojnie mógł dalej my­
śleć nad tem, co mu na ostatku protektorka jego 
powiedziała — gdy nagle usłyszał za sobą jakiś 
szum tajemniczy a równocześnie uczuł na plecach 
jakieś niemiłe dotknięcie, podobne do dotknięcia 
się ręki, która nieproszonego gościa za drzwi wy­
pycha. W ładysław obejrzał się i u jrzał za sobą 
swego nieubłaganego wroga, który trąciwszy go 
silnie w plecy porządkował właśnie zmęczone skrzy­
dła swoje.

Prosty ten wypadek nasunął Władysławowi 
dziwne myśli, które jeszcze dziwniejszemi stawały 
się przy jednostajnym turkocie wózka, który go 
wiózł do progów rodzinnych. Zdawało mu się, że 
jak  ów nieszczęśliwy Adam w raju  przez anioła 
został on przez indyka wygnany z tego dworu, 
w którym mogło mu być jeszeze lepiej aniżeli 
w raju! A  za tą  czarną myślą następowała jeszcze 
czarniejsza, że Adela prawdopodobnie już się za­
granicą z kimś zaręczyła, i że może już jes t w dro­
dze do domu, w towarzystwie jeżeli nie męża to 
przynajmniej narzeczonego markiza lub księcia!—

Czarne te myśli tłoczyły się w jego głowie, wpi­
ja ły  się w mózg rozdrażniony i sprawiały mu bo­
leść niewymowną. N a szczęście spotkał bryczkę 
sąsiada Zdzisława, który właśnie od niego wracał. 
Sąsiad Zdzisław wyskoczył z bryczki, uściskał 
przyjaciela i zapytał:

— Cóż ciocia Klotylda? Czy mówiła, kiedy na­
rzeczeni przyjadą?... Czy to prawda, że wzięli już 
ślub w kościele św. Szczepana? Czy słyszałeś 
o tem? To przecież nikczemna kobieta!...

— O ślubie nic nie wiem — odpowiedział z po­
wagą bohater — i pani K lotylda także nic nie wie, 
ale powiadam ci, gdyby tak  było w istocie, to nie 
powiedziałbym tak  jak  ty, że panna Adela jes t nik­
czemna, ale że jes t dla mnie najobojętniejszą ko­
bietą w świecie! Tego tylko pragnę, abym wie­
dział, że tak jest... abym się mógł przekonać, że 
to, o czem mówią, jest prawdą... że prawdą jest
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jakoby tylko po to za granicę wyjechała, aby tam 
jakiego męża z tytułem  upolować... Mówię ci, 
gdybym się sam przekonał, że tak jest a nie ina- 
czeJ» zapomniałbym wszystko i wróciłbym do orki 
pod oziminę, tak  spokojny jak  po grze w wista, po

tórej okazuje się, żem nic nie wygrał i nic nie 
przegrał!

Sąsiad Zdzisław uściskał go za te słowa.
Mówię ci, bądź już spokojny,jak po wiście— 

!zekł do n i e g o — a może dla odmiany zrobimy 
Partyjkę dyabełka albo maczka?

■ Nie, nie—odparł impetycznie W ładysław — 
spokojnym być jeszcze nie mogę!...

1 Dlaczego nie?
~~ Bo— bo... bo się nie przekonałem!
• Śmiej się z tego!

• Bez przekonania śmiać się nie mogę!
~~ To się przekonaj! j

Ba, ale jak?
Nozśmiał się kochany sąsiad.

. Wiesz co? daj mi pieniędzy, a ja  za nią po 
jadę.

Zamyślił się nad tern W ładysław.
Myśl nie zła — odrzekł po chwili — ale nie 

w tej formie, jak  ją  podałeś!
~~ To już rzecz nie moja, ubierz ją  w formę, 

^  jaką chcesz!
I  obaj sąsiedzi pożegnali się serdecznie.

(D. c. n.)

0 moja dolo!
(Słowa sieroty.)

O dolo; złowroga dolo,
Ty wichrze w zapasach z rolą,
Co życiu kłosów zagraża!
Gdzie groza ustawia progi,
Gdzie burza zam iata drogi,
Tam się tw a szala przeważa!

Na łąkach w uścisku kwiaty,
Po siołach tu lą  się chaty,
I  tych i tam tych tak  wiele!
Tu w życia mego pustyni,
Z łez tum an powisa siny,
Głucho —  ja k  w martwych kościele.,

Tam ptaszę gniazdko up lata,
Tu dzieci wołają ta ta  —
W szystko gdzieś tu li swą głowę!... 
P rzede mną, ja k  wzrok doleci,
K ąt ciemny wśród cudzych śmieci.
I drogi łzawe cierniowe...

O dolo, błysku jutrzenny!
Tyś świat mój wiośniany senny 
Innemi wieńczyłaś kwiaty:
I  mnie wesołą dziecinę 
H uśtały pieśni matczyne,
Unosząc w edenu światy.

W idniała ojczysta chatka,
Tam płużył ojciec i m atka,
Tak błogo było —  obficie...
Dokoła własnej zagrody 
Bił prom ień jasnej pogody,
Do celu kroczyło życie.

Złączona wiosny biesiadą,
Z motylów barwnych gromadą,
Do łona tuliłam  zorze;
Łabędzie lazurów  duchy,
Zwabione mojemi ruchy,
Pląsały, bijąc w gwiazd morze.

O dolo, ty śnie przeszłości!
Jak  z ciała odarte kości,
M arnieją twoje pam iątki!...
Nad niemi z życiem ulata,
Myśl żalem jeno  bogata,
Żywiąca rumowisk szczątki.

Z znużonym kijem pielgrzyma, 
Wodzę błędnemi oczyma 
Po dróg mych dzikiem urwisku:
Kzut nieopatrzny na stronę,
Szał bólu, czucia zburzone,
W  przepaści legną łożysku.

Oni garść rzucą obmowy,
Lub zimno potrzęsą głowy,
P ierś żywej depcząc mogiły;
Krwią spłyną ślady tułacze,
A m atka ju ż  nie zapłacze:
Jej serce prochy spowiły!...

O dolo, iskro nadziei!
W burzliwej życia zawiei,
Ślę p rzed się drżące źrenice...
Tam dźwięków wiruje fala,
Tam noc pochodnie zapala:
Toż zorzy twej błyskawice?

Białawe widma mogilne,
Potęgą jedności silne,
Obronne dzierżą ramiona; 
Złowieszczych cieni grom ada,
Już zda się w otchłań zapada —  
Przedśw itu skrzy się odsłona.

Przykuta piersią do głazu,
Cień ścigam tego obrazu,
I dusza mówi pacierze...
Z kąd bije ta  łuna drżąca.
Co mą żałobę roztrąca?
Któż szepcze w głąb ducha: wierzę?

Romania Kamieńska.

Z PAMIĘTNIKÓW
Leandra Szyszeczki- Walskiego.

Spisane przez

Lodoniira Szczerbow icza W ieczora.

(Dalszy ciąg.)

Owo wzmiankowane powyżej ciągłe zabieganie 
umysłu dziecięcego naprzód, sięganie po za szran­
ki tego co mu w danym czasie dawała przyjęta 
rutyna, jest, zdaniem mojem, rzeczą naturalną 
i konieczną, gdyż niepodobna odmierzać rozwija­
jącem u się umysłowi ściśle określonych dawek, 
mających mu zupełnie wystarczać. Stosuje się to 
nie do wyjątkowych tylko i genialnych umysłów, 
ale wogóle do wszystkich, gdyż nawet każdy nau­
czyciel wie dobrze, iż przechodząc pewną ściśle

określoną ilość m ateryału naukowego, obowiązu­
jącego uczniów jednej klasy, wypada mu nieraz 
zabiegać naprzód, sięgać do zakresu klasy wyższej. 
To samo dzieje się i przy nauczaniu początko- 
wem, tak  samo postępuje umysł dziecinny, party  
żądzą wiedzy i ciekawością, rozwijający się pod 
wpływem czytania i obcowania ze starszymi. O ile 
pamiętam, owo wybieganie po za szranki rutyny, 
owa żądza wiedzy objawiała się u mnie coraz to 
silniej z latami. Tak będąc już w szkołach, zwy­
kle naprzód przeczy ty wałem wszystkie swoje po­
dręczniki, na początku roku szkolnego kupione. 
Przez to nabywałem już wyobrażenia o oczekują- 
cem mnie zadaniu, a spamiętawszy rzeczy ważniej­
sze, ciekawsze i łatwiejsze, pojąwszy to, co bez po­
mocy i skazówek nauczyciela pojąć się dało, mia­
łem już niejako gotowe ramy, które późniejsze wy­
kłady nauczycieli wypełniały ostatecznie. Tak 
samo odczytywałem nawet podręczniki i kajeta 
braci, o kilka lat starszych; nadto, bardzo już wcze­
śnie rwałem się do czytania książek w językach 
obcych — francuzkich, niemieckich, a później i ła ­
cińskich, nie umiejąc jeszcze dobrze gramatyki 
i rozumiejąc z początku zaledwie m ałą cząstkę, 
a później, przy wytrwałem czytaniu, coraz to wię­
cej i więcej. Zastanaw iając się dziś nad tern, 
uważam tę drogę czytania książek za najlepszą do 
nauki języków: co do książek niemieckich, trzyma­
łem się tego zwyczaju ciągłe, nawet już będąc 
w uniwersytecie i doszedłem w końcu do tego, że 
i K a n t i Hegel nie zawierali nic dla mnie niezro­
zumiałego i do słownika uciekać się nie potrzebo­
wałem. A  przytem, tak  jakoś się złożyło, że 
właściwie porządnego kursu gramatyki niemieckiej 
nie uczyłem się nigdy, a do słownika nawet w dzie­
ciństwie nie pozwalała często zaglądać zbyt nie­
cierpliwa ciekawość: tak  istotnie godnem jest po- 
dziwienia, jak  wiele domyślić się można, czytając. 
Tu muszę jeszcze dodać uwagę, że ja k  wogóle pa­
mięć w wieku dziecinnym jes t potężną, tak  i ja  też 
celowałem pamięcią; ale zastanawiając się teraz 
nad tem, spostrzegam że pamięć służyła mi wtedy 
tylko, nawet do spamiętania szeregu dat i imion 
własnych, kiedy zarazem były zainteresowane uczu­
cia i wyobraźnia, od rzeczy zaś mniej potrącają­
cych wyobraźnię i niemiłych i pamięć odwracała 
się także ze wstrętem i przyswoić ich nie mogła. 
Tak np. od dzieciństwa lubiłem historyą i miałem 
wyborną pamięć do tej nauki, ale i w historyi tra ­
fiały się pewne działy, pełne rzeczy niesympatycz­
nych jak  np. dzieje następców A leksandra Mace­
dońskiego, wędrówki barbarzyńców lub wojna sie­
dmioletnia: tu  pamięć mnie zawodziła, niechętnie 
przyswajając szeregi suchych imion, dat i nazw na­
rodów barbarzyńskich. Z  tej samej konieczności 
poparcia pamięci uczuciem i wyobraźnią, fizyką 
i naukami przyrodni czerni zajmowałem się chętnie 
i z dobrym skutkiem; mniej chętnie geometryą, 
a z najmniejszym skutkiem — suchą arytm etyką 
i algebrą.

Całe niemal wykształcenie moje przedszkolne 
złożyło się z owych wykazanych powyżej żywio­
łów — z czytania, słuchania i swobodnego wybie­
gania naprzód. Z  powodu bowiem słabości zdro­
wia, długo nie przystępowałem do regularnej ru ­
tyny, a gdy wreszcie czas jej nadszedł, gdy nawet 
sądzono, że już je s t nieco zapóźno i że trzeba 
przecie rozpocząć „porządną naukę” — pokazało 
się, że już ją  całą, w zakresie od mego wieku wy­
maganym, posiadam, a nawet, że już umiem dale­
ko więcej. Pozostało więc tylko uzupełnić te 
wiadomości wymaganiami urzędowemi, co w ciągu 
roku dało się uczynić tak pomyślnie, że mając lat
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12 '/a, zdałem egzamin wprost do| czwartej klasy 
gimnazyalnej.

Z powodu takiej drogi przedszkolnego mego 
wykształcenia, tak  dobrze jak  wcale nie miałem 
ani guwernantek ani nauczycieli.

Z  wykładu guwernerów braci starszych nie ko­
rzystałem bezpośrednio i regularnie; tylko do mu­
zyki i rysunków mieliśmy poczciwego Niemca R o­
se. Starowina ten, w rudej peruce i w tabaczko­
wym fraku, nazywał mnie zawsze „mein lieber 
L eander” (z akcentem na pierwszej zgłosce), ale 
niewiele nauczył. M iał on już stałą  i niezmienną 
metodę, jeśli to metodą nazwać można: na lekcye 
muzyki przynosił klawisze i nuty, na tekturze wy­
rysowane; rysunków uczył, dając kopiować z wzo­
rów i sam na każdej stronicy kajetu ucznia wyry- 
sowując wyłącznie tylko liście, kwiaty i owoce; co 
się zaś tyczy języka niemieckiego, to oprócz jakiej 
takiej konwersacyi, zadawał z książki wzory dekli- 
nacyi i konjugacyi na pamięć, nie troszcząc się 
o żadne objaśnienia. Niewiele tedy korzystałem 
z jego lekcyi: najwięcej jeszcze w konwersacyi nie­
mieckiej, ale w gramatyce, pamiętam, że raz zada­
łem mu pytanie, dlaczego to mówi się „ich bin 
krank” i w liczbie mnogiej także: „wir sind
krank?” Pan Rose nie odpowiedział mi na to, tyl­
ko powtórzył kilka razy z naciskiem w ir sind krank, 
zmuszając mnie do bezmyślnego powtarzania ko­
njugacyi. Od tego czasu zbrzydziłem sobie jego 
wykład i gramatykę niemiecką. Mało pomogła 
nawet ulubiona p. Rosego, opowiadana przezeń 
wszystkim uczniom anegdotka o dworzaninie F ry ­
deryka I I ,  który miał się nazywać Z ara Z iri Za- 
zarini Zaranowa Zaręba; a gdy król ździwiony ta- 
kiem nazwiskiem, powiedział że i „sam dyabeł się 
tak  nie nazywa”, dworzanin odparł: „bo też nie po­
chodzi on z mojej familii”. Do muzyki nie mia­
łem jakoś wielkich zdolności i nie przekroczyłem 
gam; owoce i kwiaty rysowałem już nieźle, że po 
gamach i owocach bardzo długo nie następowało 
nic nowego, krytyczny mój umysł dziecinny zaczął 
podejrzywać, że umiem już prawie tyle, co sam 
p. Rose. Pewnego więc razu, ku wielkiemu zdu­
mieniu p. Rosego, przyszło do tego, że nie chcia­
łem nadal brać od niego lekcyi, dobitnie i aż z p ła­
czem twierdząc, że już niczego mnie nie nauczy, 
że „szkoda czasu i 'pieniędzy” (okazałem w tym 
wypadku jakąś wyjątkową, jak  na dziesięciole­
tniego chłopca, praktyczność). Podobno też mia­
łem słuszność.

Tu już zakończę wspomnienia, tyczące się pier­
wotnego wykształcenia naukowego.

*  *
*

O wychowaniu religijnem i moralnem nie po­
wiem dużo, gdyż musiałbym tu wdać się w ocenę 
skutków takowego na sobie i na reszcie rodzeń­
stwa, a gdybym nawet i zdołał bezstronnie wywią­
zać się z tego zadania, nie mógłbym wymagać od 
czytelników wiary w tę bezstronność; nadto, chwa­
ląc swoje pierwotne wychowanie religijne i moral­
ne, wpadłbym w samochwalstwo; ganiąc zaś, m u­
siałbym ganić postępowanie tych, do których kie­
rownictwo pod tym względem należało.

Unikając tedy obszernego traktow ania kwestyi, 
tylu trudnościami najeżonej, ażeby nie wpaść ani 
pod Scyllę, ani w Charybdę, poprzestanę na zazna­
czeniu, że szacunek dla religii skutecznie wpojony 
w nas został od dzieciństwa, wraz z szacunkiem 
dla osób duchownych, co było tern łatwiejsze, że 
księża, których od lat młodocianych aż do czasów 
stosunkowo niedawnych pamiętam, zasługiwali na 
powszechny szacunek i tern samem nakazywali

szanować religią, której byli widomymi przedsta­
wicielami. Nie masz bowiem wątpliwości, że oso­
ba księdza, czy to jako proboszcza, czy to  jako 
nauczyciela religii, wpływa dużo na pojęcia dzie­
cinne o religii i na ich uczucie religijne. Napa­
trzyłem się dawniej na przykłady dodatnie, uzasa­
dniające powyższe twierdzenie; widziałem też pó­
źniej niemało przykładów ujemnych, równie wy­
mownych. Wszelako w czasach mego dzieciństwa 
i w moim zakątku rodzinnym przykłady dodatnie 
przeważały: nie było wtedy jeszcze księży, którzy 
przez roztargnienie lub wskutek innych przyczyn, 
opuszczaliby we mszy P a te r noster lub inne jej 
części; nie było i takich, którzy przekładając na- 
dewszystko interesa kieszeni, uchylaliby się od 
wypełnienia obowiązku obywatelskiego przy po­
mocy machiawelskich wykrętów...

Co do zasad moralnych, niech mi wolno będzie 
wspomnieć, że wpojono w nas wstręt do kłamstwa  
i sprawiedliwość; są to zaś, według mego zdania, 
kardynalne podstawy moralności, kierujące stosun­
kiem człowieka do siebie i do bliźnich. S tara to 
bowiem prawda, że kłamstwo jest źródłem wszyst­
kich występków, a niesprawiedliwość — źródłem 
najokropniejszej niedoli. Jeszcze Persowie staro­
żytni, według świadectwa Herodota, uczyli swe 
dzieci jazdy konnej, strzelania z łuku i prawdomó­
wności, a filozof angielski Clarke, który żył w wie­
ku X V II, nie bez słuszności dowodził, że wszyst­
kie wady, występki i zbrodnie są właściwie kłam ­
stwami, jako zaprzeczenia, negacye cnót i wrodzo­
nych sumieniu podstaw moralnych. Co się zaś ty­
czy sprawiedliwości, najdawniejsi mędrcy cenili 
wysoko tę cnotę, a P lato uważa ją  za podstawę 
wszelkiego społeczeństwa, wszelkich związków to­
warzyskich. H istorya czasów dawnych i najnow­
szych przedstawia nam niemało przykładów 
okropnego stanu i upadku tych, którzy nie umieli 
zachować sprawiedliwości względem innych i na­
stępnie ulegli sami wyrokom Boskiej sprawiedliwo­
ści. Jak iem i sposobami i jak ą  metodą wychowa­
nia można skutecznie nauczyć dzieci prawdomó­
wności i sprawiedliwości?

N a to pytanie trudno odpowiedzieć wyczerpują­
co; rozstrzygając zaś je  tylko częściowo i pośre­
dnio, na mocy własnych wspomnień i zastanowie­
nia nad przykładami kłamliwości i niesprawiedli­
wości dzieci, później dostrzeganemi, mniemam, że 
kłamliwość dzieci płynie przeważnie z braku nale­
żytego dozoru, gdy dzieci mogą broić, co się im po 
doba, a następnie kłamią, ażeby się uniewinnić; 
następnie z braku serdecznego stosunku do rodziców 
i  zbytniej ich srogości, co bywa powodem udawa­
nia, skrytości, obłudy i kłamstwa wskutek wielo- 
mówności, tembardziej jeżeli rodzice chwalą się 
przed gośćmi rozumem i dowcipem swych dzieci 
i podsycają w nich tym sposobem chełpliwość, od 
której nieodłącznem jest kłamstwo.

Niesprawiedliwość zaś powstaje w charakterze 
dziecięcym wskutek zbytecznego im dogadzania, 
zbytnich p ies/' ’ot względem jednego dziecka, 
z ujm ą drugiego, a przedewszystkie ze złego przy­
kładu — z niesprawiedliwego postępowania rodzi­
ców z domownikami. Te same mniej więcej przy­
czyny, co i niesprawiedliwość, wytwarzają chci­
wość i zazdrość, a trzy te wady potworne łączą się 
razem w jedną szkaradną całość, zwaną egoizmem, 
który przygłusza i zabija wszystkie cnót zarody, 
wszystkie dobre instynktu duszy ludzkiej.

Tu muszę wspomnieć o jednej jeszcze, na pozór 
drobnej, ale w gruncie, jak  mniemam, ważnej oko­
liczności, a mianowicie o szkodliwości wczesnego 
zaprawiania dzieci do wszelkich gier z wygraną,

a zwłaszcza pieniężną, połączonych, głównie zaś 
do gier karcianych. Tu raz jeszcze wspomnę po­
czciwego Ławrynowicza, który brzydził się karta­
mi i przestrzegał, żebyśmy ich nie znali. Raz pa­
miętam — byłem już w takim wieku , że mogłem 
to rozumieć — dowodził poczciwy nasz przyjaciel, 
jak  to przy grze w karty powstają i rosną najgor­
sze i najszkodliwsze namiętności: chciwość, skąp­
stwo, gniew, zemsta, radość z cudzej biedy, zawód 
w nadziei, rozpacz, chytrość, przebiegłość i t. d. 
„Bodajby z piekła nie wylazł ten, kto te karty  wy­
myślił” kończył Ławrynowicz, a nieklórzy z nas, 
chociaż przypadkiem już byli nauczyli się, wpra­
wdzie bez pieniędzy i nawet wogóle bez jakiej- 
bądź wygranej, grywać w dziecinne gry karciane, 
w fiufiu, nosa, kalabraka, woza, m łynka, gospoda­
rza, pamfila, kiksa  i maryasza, nigdy z tą  swą 
umiejętnością nie zdradzili się przed Ławryno­
wiczem.

*  *Ą;

 (D . c. n.)

K O N I K  P O L N Y  U  M R Ó W E K ,
Komedy.a w  jednym akcie,

p rzez

ERNESTA LEGOUVE i EU. LABICHE 

członków aka emii francuzkiej.

Przekład Seweryny D.

(Dalszy ciąg.)

SC EN A  I I I .

Ciż s a m i  i S łu ż ą c y .

S łu ż ą c y .  L ist do pana, od pani de Torcy.
C ha m er o y  (żywo). Daj! (Cicho do córki.) A  wi­

dzisz Że przybędzie. (Służący wychodzi. Wszyscy 
troje wstają, Chameroy czyta.) „Mój drogi przyja­
cielu!” (z radością) nazywa mnie swoim przyjacie­
lem.

H en r ye ta .  To bardzo poufale!
C ham eroy .  Alboż nie będziem należyć do ro­

dziny? (Czyta.) „Mój’ drogi przyjacielu, zanim 
o czwartej udasz się do tych Chameroy”...

Pani C ham eroy.  Udasz się?... co to znaczy? do 
kogo ten list?

C ham eroy  (czytając). „Myślę że wypada abym 
ci dała niejakie objaśnienia tyczące tej rodziny... 
(Przerywa czytanie.) Może to nie do mnie pisano? 
(Podnosi z ziemi kopertę.) Ha! rozumiem, kuzynecz- 
ka się pomyliła, przysyła mi list pisany do pani 
Yerac. Prosta nieuwaga.

H enryeta .  A  więc papo, nie wypada go czy­
tać...

C ham eroy .  Zapewne... a jednak radbym poznać 
te objaśnienia.

H en ryeta .  Dlaczego?
C ham eroy .  Muszą być bardzo pochlebne... Zo­

baczę tylko sam początek. ( Czyta.) Ci Chameroy, 
to ludzie najuczciwsi...

H en r ye ta .  Wybornie! J a  poprzestałabym na 
tern...

C h am eroy  (czytając). „M atka smaży doskonale 
konfitury...”

Pani C ham eroy .  Co?
C ham eroy  (czytając). „Ojciec pisze sam kwity 

dla lokatorów...”
H en ryeta  (śmiejąc się). To prawda!
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Chameroy (czyta). „Syn dobry chłopiec — jeździ 
na kursa omnibusem.”

Pani C ham eroy .  Szydzi z nas — doprawdy... 
C h am eroy  (czytając). „Ci Chameroy...” (Przery- 

Wa0 Ci Chameroy! (Czyta znowu.) „Ci Chameroy 
mają trzy miliony, ale należą do tych, o których 
Posiedziano, że więcej znajdują trudności w wy- 

aniu pieniędzy, niżeli w ich zebraniu!” (Przerywa.) 
óż ona chce powiedzieć?
Henryeta.  Doprawdy nie rozumiem.
C ham eroy  (czyta). „Ich apartament, najwier­

niejszym ich portretem... meble podobne do nich: 
mocne, trwałe, ale szkaradne...”

Pani C h a m er o y .  I  to ma być nasz portret! 
C h am eroy  (czyta). „W  dni godowe — obiad ićh 
iada się nieodmiennie z polędwicy z sosem pie­

czarkowym i z indyki nadzianej kasztanami...” 
Henryeta. Zkądże ona wie o tern?
Pasu C ham eroy  (biorąc list z ręki męża — czyta). 

”Ci Chameroy m ają stajnię, a w niej dwie spa­
słe bronowłoki...”

Chameroy.  Zna jak  widać całą rodzinę.
Pani C h a m e r o y  (czyta). „Jedna ma la t dwana­

ście, druga liczy piętnasty.”
Henryeta. Obliczyła wiek naszych koni!
Pani C ham eroy  (czyta). „Nie wyjeżdżają nigdy 

podczas deszczu, ani ślizgoty, ni też kiedy słońce
Przypieka...”

Cham eroy.  Ależ to prawdziwe szpiegostwo!
Pani C ham eroy .  Ha! zaczyna mi drażnić nerwy 

a kuzyneczka! (Czyta.) „Jednem  słowem, aby

jestem odprawić od drzwi, pana Yerac z jego mi­
łą  kuzynką.

H enryeta .  Nie spiesz się tak ojcze...
Cham eroy.  Mrówki!... my!... szczęściem książka 

moja starczy za dowód.
H enryeta  (siada przed biórem —  liczy chwilę). J a  

słaba jestem w rachunkach drogi papo... (ukazuje 
księgę) ale z tych cyfr pokazuje się, że wydatek 
wynosi 29,394 fr., a pomieszczony kapitał, 120,420 
franków.

C ham eroy .  Niepodobna!
H e n r y e ta .  Sprawdź-że sam papo.
C ham eroy  (przyglądając się księdze). Zobaczmy, 

północ... południe... obligacye zachodnie... To je ­
dnak prawda!

H enryeta .  A  więc kuzynka ma słuszność, że 
nie umiemy wydawać.

C h a m er o y .  Inaczej mówiąc że jesteśmy mrówki! 
Dziękuję!

Pani C ham eroy .  Radabym odpowiedzieć na bez­
czelny list pani Torcy.

C ham eroy .  Dałbym 100,000 franków! żeby upo­
korzyć tę plotkarkę.

H enryeta .  Byłby na to sposób... ale trudno...
C ham eroy.  Jaki? mów!
H enryeta  (zbliżając się do ojca). Wypadałoby... 

zmienić trochę układ naszego domu...
C ham eroy .  Odmienimy go całkiem... mrówki!...
H enryeta .  Naprzykład, nasz stary kocz żółty.
C h am er oy .  Każę go zaraz przemalować. Mam- 

źe powiedzieć prawdę—twoja m atka winna wszyst-
°kreślić tę przemysłową rodzinę, porównam ją  d o ! kiemu. Ona tak skąpi. Ale od dzisdnia, biorę
Smazda mrówek..

H enryeta .  Mrówek!
C ham eroy (odbierając list żonie). Mrówek!... (Czy- 

,a0 „Które wiecznie gromadzą, zbierają a nie zna- 
^4 ani wydatku, ani spoczynku, ani przyjemności!...

Iem te szczegóły od służącego, którego nieda­
wno oddalili, a który jest obecnie u mnie...”

Pani C h a m er o y .  T e n  leniuch J a n —teraz wszyst­
ko rozumiem.

C ham eroy  (czyta). „Zobaczysz sam kuzynku, 
Czy ci wypada ugrzęznąć w tem mrowisku.”

Peni C ham eroy .  Nasz dom mrowisko!
Chameroy. Ha! niepoczciwa kuzynka! Oskarża 

®Tie, że nie umiem wydawać pieniędzy! Nazywa 
n'nie mrówką... mnie. Jednem  słowem zbiję te 
afrze. Dziś właśnie zsumowałem całoroczny ra ­

chunek... przed tobą nie mam tajemnic moje dzie­
ję* (Otwiera wielką księgę, wskazuj e cyfry Henrye- 
Cle0 Zobacz sama.

H enryeta  (śmieje się). Ależ papo, ja  się na tem 
^ic nie znam!

Chameroy.  Zobacz, ja  żądam tego. Dochód 
152,527 franków, rozchód 149,814 franków. W szak 
cyfry mówią same przez się?

Henryeta. Jak to  papo? wydaliśmy 149,000
franków?

Chameroy.  Dodaj 814, tak jest, co do centima. 
^  teraz posłuchaj szczegółów: „dnia 16 stycznia, 

upiłem trzydzieści akcyi północnych— 37,500 fran- 
6w; dnia 16 kwietnia, nazajutrz po terminie, 

Sześćdziesiąt akcyi południowych—44,700; dnia 16 
Tea sześćdziesiąt obligacyi na kolej zachodnią 

^8,220 franków.” Trudno pojąć jak  te pieniądze
lecą.

Henryeta.  Ależ papo, to nie żaden wydatek, 
1&czej pomieszczenie kapitału.

C ham eroy. W  każdym razie to wyszło z kasy. 
H enryeta .  Ależ...
C ha m er o y  (przechodząc na prawo). Nie znasz Się 
rachunkowości!... No proszę... mrówki! Gotów

na siebie zarząd domu... i..
H enryeta .  I . . .  i cóż uczynisz, papo?
Pani C ham eroy .  Powiedz, radabym wiedzieć?
C ham eroy .  J a  sam nie wiem, ale jak  odbiorę 

komorne...
H en ryeta .  Kupisz papo nowe obligacye! O! bo 

to sztuka wydawania pieniędzy, to zupełnie jak  
talent do fortepianu. Potrzeba zacząć młodo...

C h a m er o y .  I  jakże tu  poradzić?

SCEN A IY .

Ciż s a m i  i S łu ż ą c y .

S ł u ż ą c y  (wchodząc). Jak iś  pan chce się widzieć 
z panem.

Cham eroy .  Któż taki?
S łu ż ą c y .  Oto karta...
C ham eroy.  Paweł de Yineuil... Znam to nazwi­

sko? proszę...
H en r y e ta  (do matki). A  mój kurs?... a moja 

książka?... H a otóż i on.
(Służący wychodzi. Henryeta siada na kanapie obok 

ojca.)
/

SCEN A  Y.

Ciż s a m i ,  P a w e ł .

Paweł. P an  Chameroy?
C ham eroy .  W  czemże panu mogę usłużyć?
P a w e ł .  P an  ma w ręku weksel, z podpisem P a ­

weł de Yineuil.
C ham eroy  (na str.). H a  to on! (Głośno.) W ypła­

calny za trzy miesiące.
P a w e ł .  Tak jest — oto przychodzę właśnie...
C ham eroy .  Aby odwlec termin? jak  najchę­

tniej ...
P a w e ł .  Przeciwnie... chcę przyspieszyć wypłatę. 

Wyjeżdżam do Pikardyi, zostanę tam czas jakiś, 
pragnąłbym wprzód uiścić się z długu...

C ham eroy. Przyniosę zaraz weksel. (Wycho­
dzi.)

Pani C ham eroy .  Racz pan odpocząć chwilę...
Paweł (siadając). Skoro pani pozwala...
Pani C h a m er o y .  Czy wolno zapytać, w którą 

stronę Pikardyi pan wyjeżdża? J a  też jestem  Pi- 
kardką.

Paweł. Jadę do Saint-Quantin!
Pani Chameroy. Moje rodzinne miasto!
P a w e ł .  Zabawię w zamku Yerac.
Pani Chameroy. K tóry należy do rodziny pana 

"V erac, urzędnika wydziału spraw zagranicznych?
Pa w e  i. Tak jest, pani.
Pani Chameroy. P an  go zna jak  myślę?
P a w e ł .  To mój dobry przyjaciel. Czyżby i 

ni go znała.
Pani C ham eroy .  Żyjemy z jego rodziną. (Z wa­

haniem.) On się podobno żeni?
P a w e i .  A  więc pani słyszała o tem? Szczęśliwy 

zbieg doprawdy... mogę powziąć od pani wiado­
mość w sprawie, która mnie bardzo niepokoi.

Pani C ham eroy .  Jakto?

P a w e ł .  P an  de Yerac nie chciał powiedzieć mi 
nazwiska rodziny, z którą ma zamiar się połą­
czyć... a pogłoski światowe, budzą obawę moją.

Pani C h a m er o y .  Cóż świat mówi o tej rodzi­
nie?

pa-

P a w e ł .  Ze niezupełnie odpowiada młodzieńco­
wi tak  wytwornemu jak  pan Yerac... Mówią że 
ojciec prostak, m atka skąpa, a panienka trochę 
niezgrabna.

Pani C h a m e r o y .  Czy tak?
(D . c. n.)

KILKA SŁÓW
O P IŚM IE N N IC T W IE  CZEŚKIEM .

(Dokończenie.)

Druga biografia zapoznaje nas z poetą chor­
wackim Stankiem W rażą i dowodzi jak  się Czesi 
gorliwie zajmują piśmiennictwem Słowiańszczyzny 
i jak  z nią sympatyzują. Pół wieku temu, piśmien­
nictwo chorwackie było w tak opłakanym stanie, 
że jeden z najbardziej zasłużonych poetów chor­
wackich, P iotr Preradowic, nie pojmował nawet 
jak  można pisać w tym języku.

Obok innych zasług Stańko W raz ma i tę j e ­
szcze, że tegoż Piotra Preradowica zachęcał w pier­
wszych jego próbach na polu literatury ojczystej 
i odgadł w poecie przyszłą chwałę narodu swego. 
To co uczynił dla jednego ze swych braci po pió­
rze, uczynił dla całego piśmiennictwa, on je  dźwi­
gnął, on podtrzymywał i wszelkich sił dokładał 
aby mu zjednać prawo obywatelstwa. Nie było 
pisarza słowiańskiego z którymby nie korespondo­
wał, starając się na każdym kroku dowieść że 
duch narodowy żyje i nie zaginął.

Listy te przyłączone do jego życiorysu, podno­
szą wartość tej pracy. Brak nam obszerniejszych 
wiadomości aby ocenić działalność W raży jako 
poety, i szczerze tego żałujemy, bo te postacie no­
wożytnych rycerzy walczących o byt swój narodo­
wy na polu literackiem, przedstawiają nam typy 
pełne życia i świeżości, budząc tem samem najży­
wsze żajęcie.

Jedną z takich jest P iotr Preradowic, wyżei 
wspomniany poeta chorwacki, z którym spotyka­
my się właśnie w „K wietach”, w obszernem a zaj- 
mującem studyum pióra „ J . H udca”, Preradowic 
urodził się w 1818 roku w Chorwacyi, a mając lat



dziesięć został oddany do szkoły wojskowej, po jej 
zaś ukończeniu przeszedł do akademii wojskowej 
w W iedniu. Przebywszy tę drogę, tak  zniemczał, 
że nie był nawet w stanie rozmówić sie z m atką 
i siostrami w języku ojczystym. Wcześnie już 
obudziło się w nim zamiłowanie do poezyi i wkrót­
ce nawet zwrócił na siebie uwagę wierszami pisa- 
nemi po niemiecku. Poznanie kilku przedstawi­
cieli ówczesnego piśmiennictwa chorwackiego 
zmieniło kierunek myśli jego i celów, a miłość dla 
kraju, drzemiąca w głębi jego duszy, rozbudziła 
się z podwójną siłą. Lękał się jednak pisać po 
chorwacku, ale pisząc po niemiecku obierał tem ata 
narodowe. Wreszcie na odezwę rymowaną przy­
jacie la Chorwata, odpowiedział w tymże samym 
języku, lecz ta  pierwsza próba zupełnie się nie po­
wiodła. To go zniechęciło że długi czas nie brał 
pióra do ręki, gorliwie jednak pracował aby ow ła­
dnąć językiem ojczystym i poznać jego piśmien­
nictwo. W  tymże czasie, w 1844 r., zaczął wyda­
wać wraz z drugimi czasopismo „Zorza”. N a usil­
ne nalegania przyjaciół napisał wiersz do wstępne­
go numeru. P isa ł pełen obawy i niepewności czy 
potrafi wywiązać się z powierzonego mu zadania, 
a jednak powodzenie wiersza owego noszącego ty ­
tuł: „Zorza św ita” przeszło wszelkie jego oczeki­
wania. Odtąd już bezustanku pracował na niwie 
literatury ojczystej, chociaż w pracy tej przeszka­
dzało mu życie wojskowe, obok którego troski 
i zmartwienia w rodzinie pióro z rąk mu wytrą­
cały.

B ra ł udział w wyprawie włoskiej w 1848 roku 
i w wojnie z Prusam i w 1866 r., wtenczas to otrzy­
mał stopień generała. Z m arł w Wiedniu w 1872 
roku, powszechnie żałowany nietylko przez patryo- 
tów słowiańskich ale i przez wszystkich którzy 
mieli sposobność zbliżyć się do niego. Świetnym 
pogrzebem i wielu mowami uczczono pamięć poe­
ty, a następnie zwłoki jego przewieziono do Z a­
grzebia jak  tego sobie gorąco życzył.

W  rok potem nakładem całego narodu wydano 
poezye Preradowica dzieląc je  na sześć części: 
I )  poezye różnorodne; I I )  patryotyczne; I I I )  oko­
licznościowe; IY ) pierwsi ludzie; V) poezye miło­
sne; Y I) poezye na tem ata cudzoziemskie, a wre­
szcie pozostałości literackie. Prócz poezyi histo­
rycznych zostawił także dwa dram ata niepośle­
dniej wartości: „Królewicz M arko” oraz „W łodzi­
mierz i korsarze”. Pierwszy zaś zbiorek poezyi 
Preradowica wyszedł jeszcze w roku 1846 zatytu­
łowany: „Pierw iosnki” i był czytany z najwięk­
szym zapałem, tak  że rozchwytywano go sobie. 
Może jeszcze nigdy lira chorwacka tak  słodko 
i wdzięcznie nie przemawiała, a przynajmniej da­
wno już nie dźwięczała na nutę tak  gorąco pa- 
tryotyczną. Prócz wspomnianego utworu „Zorza 
świta” Hudec zapoznaje nas w swojem studyum 
z wierszem: „W ędrowiec” w którym poeta opisuje 
stan swojej duszy i cierpienia jakich doznawał 
znajdując się na obczyźnie. Śliczny jes t wiersz 
„Z gasła miłość’ poświęcony pamięci ukochanej 
małżonki, zmarłej w młodym wieku i wspomnia­
na tylko „O da do śmierci” w której się odbiły 
przekonania spirytystyczne jakim  poeta uległ oko­
ło 1866 r. pod wpływem cierpień moralnych.

Zatrzymawszy może zadługo uwagę, czytelni­
czek na tej sympatycznej postaci poety chorwac­
kiego, powracamy do przeglądu nowości czeskich 
a naprzód do broszurki: „Kwestya kobieca w Cze­
chach” przez Elizę K rasnohorską napisanej.

Zapatrywania się pani Krasnohorskiej na kwe- 
styą kobiecą, chociaż głównie Czeszki ma na celu, 
dadzą się zastosować i do ogółu kobiet... Odrzuca­

jąc od słowa „emancypacya” wszystkie początko­
we naleciałości; ekscentryczność w ubraniu, swo­
bodę w ruchach i mowie, pomiatanie przyjętemi 
zwyczajami i t. p. Szanowna autorka stawia eman- 
cypacyą na gruncie praktycznym i w jej imieniu 
żąda dla kobiet ułatwienia w nabywaniu wszech­
stronnej wiedzy i możność pracowania na każdem 
polu stosownie do swego uzdolnienia. Żądanie 
swoje opiera na silnych podstawach, a obok logi­
cznych dowodzeń, że dobro społeczeństwa całego 
wymaga aby rozszerzono zakres pracy kobiecej, 
z zapałem przypomina że kobiety nabyły już pra­
wa do równości, gdyż umiały poświęcać się i wal­
czyć w sprawach publicznych. Tłomaczy swemu 
narodowi, że mu potrzeba licznych zastępów w wal­
ce, którą bezustannie z obcym żywiołem prowa­
dzi, że nie powinien więc odrzucać pomocy kobiet 
swoich, ale chcąc aby ta  pomoc skuteczuą była, 
aby kobiety pojęły całą ważność zadania, które 
się na ich barki wkłada, trzeba je  kształcić, otwie­
rać przed niemi szersze widnokręgi i dać im mo­
żność iść o własnych siłach, by nie zaciężyły u ra­
mienia mężów, ojców, braci, lecz w razie potrzeby 
same były w stanie rodzinę utrzymać. Ż ąda więc 
autorka pozwolenia uczęszczania do uniwersytetu, 
przyjmowania kobiet na rozmaite urzędy, ja k  np. 
pocztowe, telegraficzne, zarządzające szpitalami, 
innemi dobroczynnemi zakładami, szkołami niź- 
szemi i t. p. Nawołuje przytem gorąco o zacho­
wanie ducha i języka narodowego, gdyż jak  się do­
wiadujemy, kobiety czeskie długo stawiały opór 
patryotycznemu prądowi, przenosząc niemczyz­
nę nad rodzinną mowę i wszystko co obce uważa­
jąc  za szczyt wykształcenia i cywilizacyi. Dziś 
i porównania nie ma z tern co się działo przed 
dziesięciu laty, a jednak i te resztki szkodliwych 
przesądów które istnieją, K rasnohorska stara  się 
wykazać i usunąć. K ry tyka czeska z największe- 
mi pochwałami przyjęła tę pracę zasłużonej au­
torki i poetki, a której my zawdzięczamy przekład 
„P ana Tadeusza” na język czeski.

W  dziale beletrystycznym nie znajdujemy ani 
jednej oceny powieści, zato poezyi obszerny ustęp 
jes t poświęcony. Bo też poetów grono niemałe 
święci obecnie odrodzenie narodu. J a k  na wiosnę 
gdy śniegi roztają, zewsząd odzywają się chóry 
ptasząt, tak w Czechach duch narodowy uwolnio­
ny z więzów które go dotąd krępowały, rozwija 
skrzydła i buja swobodnie w przestrzeni, wyśpie­
wując ból miniony, miłość dla teraźniejszości 
i nadzieję na przyszłość. Wśród tak licznego 
grona, genialnego poety żadnego nie znajdujemy, 
to też i czas ich przeminął, ale zato ludzi niepo­
spolitego talentu, pełnych zapału i ożywionych 
najszlachetniejszemi nadziejami, wielu spotykamy,

Pierwsze wśród nich miejsce zajmuje bezwątpie- 
nia Jarosław  W rchlicki, dobrze znany publiczno­
ści naszej, gdyż pomniejsze jego utwory często 
bywają w pismach naszych w przekładach umiesz­
czane, a czytelniczki nasze mogły się najlepiej 
z nim zapoznać dzięki pani Duchińskiej i jej prze- 
ślicznem tłomaczeniom. Zrobimy więc tu  tylko 
wzmiankę o ostątniem wydaniu utworów W rchlic- 
kiego pod tytułem: „Pielgrzymka do Eldorado”. 
J e s t  to zbiór poezyi miłośnych, lirycznych i filozo­
ficznych.

W ieje od nich spokój ducha, pogoda umysłu; po 
złotej nitce snów o szczęściu, dąży poeta do E ldo­
rado, i zwolna jeden po drugim te sny mu się 
urzeczywistniają.

W ielkie także pochwały przyanaje krytyka mło­
dej poetce Inn ie  Geislowej, z talentem której za­
poznała się szersza publiczność dopiero z powodu

nieszczęśliwego wypadku z teatrem  narodowym- 
Cechą jej jest oryginalność, dowcip i wesołość. 
Pracow ita i uzdolniona poetka nie zadawalnia się 
krótkiemi lirycznemi utworami, lecz w zbiorku jej 
poezyi świeżo wydanym, drukowane są także dwie 
tragedye, dramatyczna fantazya jedna, i znów 
druga fantazya bohatersko-romantyczna.

Wspomnieć jeszcze musimy o poecie K a rd 11 
Leger, którego zbiorek poezyi tylko co drukowany? 
jak  najkorzystniej świadczy o jego talencie. Wnie- 
których utworach znać wpływ Słowackiego i chęć 
wstąpienia w jego ślady. Ta uwaga krytyki cze­
skiej wzbudza tern żywsze nasze zajęcie dla mło* 
dego poety.

Sam m ateryał Kwietów bogaty jest i urozmaico­
ny: dwie biografie gruntownie opracowane: Cerwan* 
tesa i Preradowica; wspomniane studyum Tuma 
o Garfieldzie; zajmujące opisy podróży: „Helgo­
land”, „K u  skalnym górom”, „W  dolinie Trzebi- 
n ii”, a zwłaszcza: „Malownicze wycieczki na pobo­
jowisko Ż y ż k i’. Artykuły naukowo-popularne'- 
„O wzroku i spojrzeniu” d-ra Chudoby; „O wykła­
dzie historyi sztuk pięknych” rzecz miana przez 
d-ra Tyrsza w szkole politechnicznej czeskiej, oraz 
dokończenie pracy Hostinskiego: „Epos i D ra­
m at”. W śród poetycznych utworów których jest 
kilka, zwrócił naszą uwagę wierszyk Hej duka: 
„ I  slunce zapadało” (Słońce zachodziło).

Powieść, tak  jak i pierwej, obficie lecz blado 
jes t przedstawiona, i tak  np. Izda na Pies czyli 
„W ycieczka na zabawę” Schulza, stara się być za­
bawną, humorystyczną, a w końcu rzewną, ale ce­
lu swego mało osiąga. Główną postacią jes t sta­
ry kawaler zadomowany, gderający, myślący tylko 
o swoich wypadkach, otacza go kółko domowni­
ków wraz z gospodynią w której się niegdyś ko­
chał. Pewnego razu staje się rzecz nadzwyczaj­
na, stary kawaler wyjeżdża do sąsiedniego mia­
steczka na zabawę ku powszechnemu zdumieniu, 
lecz nim się zabawa rozpoczęła, dowiaduje się 
z opowiadania towarzysza tej wycieczki o śmierci 
tragicznej męża i syna swej gospodyni, a  na wia­
domość że ona wdową, przypomina sobie że był 
powodem wszystkich jej nieszczęść: powraca więc 
jak  najspieszniej do domu i ślub z nią bierze. Mo­
że dla Czechów powieść ta  ma zalety dobrego cha­
rakteryzowania znanych typów i przedstawia wię­
cej zajęcia, nam się wydała nudną i ciężką. Pout’ 
do Kawlaaru  (Pielgrzymka do Kawlaaru), jest 
dość udatnym drobnym szkicem powieściowym 
przez Albiera. Zloczin (Zbrodnia) dramatyczne 
opowiadanie z wojny prusko-austryackiej. Hoioor 
listi (Rozmowa liści), Swatoplaka Czecha, ślicznie 
napisana nowelka, pod względem stylu i obrazo­
wości, ale treści zamało i zbyt zużyta. Młody po­
eta, nauczyciel w jakiejś arystokratycznej rodzinie, 
kocha się w pięknej baronównie, która tę miłość 
podbudza, wyzywa, bawi się nią dla przerwania 
nudów wiejskich, przybiera na siebie rolę Rusałki, 
a w jesieni wyjeżdża do miasta i wszystko zapo­
mniane. Spotyka ją  kiedyś poeta w mieście, na 
bal jadącą i ona nie poznaje nawet tego któremu 
tak niedawno najczulsze przysięgi miłości składa­
ła. W reszcie wychodzi zamąź i wszystko tylko 
snem wydaje się naszemu poecie. Dalej mamy 
Liera: Powidka s m rzutym  koncern (Powiastka ze 
smutnym końcem), przedstawia trochę więcej zaję­
cia, tylko początek jes t nadto rozwlekły.

Może za surowo sądzimy powieści czeskie, ale 
nasza żywa sympatya dla Czechów i wysokie uzna­
nie z jakiem zawsze dla nich jesteśmy, broni nas 
od posądzenia o niechęć lub niesprawiedliwość. 
Zresztą mieliśmy sposobność czytać kilka bardzo
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& nych pow ieści i now elek czeskich i to  nas ośmie 
a surowiej sądzić  te  k tó reśm y  te ra z  m ieli w ręku.

Z  tłom aezonych pow ieści naszych  m am y  dokoń­
czenie B a łu c k ie g o  „G ó ra l n a  ró w n in ac h ”.

N O W E  W Y D A W N I C T W A .
Pow iastki niemieckie tłomaczone dosłownie na. 

J§zyk polski dla wprawy w czytaniu i opowiadaniu 
bez nauczyciela, n ap isa ł P la to  R eussner — cena 
kop. 18. P raca  to bardzo staranna, polecamy ją 
wszystkim uczącym się języka niemieckiego, u ła ­
twi to bowiem niezm iernie jego naukę.

Elementarz albo książeczka u łatw iająca czyta- 
nie i pisanie w 40-stu lekcyach bez sylabizowania 
ułożony przez K . I .  U . P . R . dla Zosi i Helci.

W yższa gram atyka  polska źródłosłow nia— część 
•Ruga dla dzieci dojrzałych, przez Józefę Male- 
czyńską. W arszaw a, nak ład  Ferdynanda Hbsicka. 
‘Cena kop. 30.

Obrzędy rzym sko-kato lick iego  kościo ła , objaśnio- 
ne b isto ryczno-dogm atyczn ie przez ks. I. W . U. 
•Nauczyciela re lig ii p rzy  G im nazyum  R adom sk iem . 
Część I .

Sposób służenia do Mszy Ś -tej, przez K s. Kano- 
uika Józefa U rbańskiego N auczyciela Gimnazyum 
w Radomiu.

Sprawozdanie z wystawy inw entarza żywego 
1 przedmiotów z chowem koni związek m ających 
odbytej w warszawie w roku zeszłym  1881.

Ostatni lis t  skreślił A leksander Chomiński.

I KRAJU i Z ZAGRANICY.
*** G odną uznania jesi chwalebna troskliwość 

właścicieli fabryki p łó tna  w Żyrardow ie, o podnie­
b n ie  oświaty wśród robotników. Oprócz istn ie­

jących tam  dwóch szkół rządowych, trzy  szkoły 
łwy^atne są urządzone i utrzym ywane kosztem fa- 
jryki; z tych jed n a  je s t ewangielicka a dwie kato- 
rckie: żeńska i m ieszana, w której uczą się razem  

^błopcy i dziewczęta. J e s t  prócz tego w Żyrar- 
°wie jed n a  jeszcze szkoła pryw atna żeńska, ale 

w tej rodzicem uszą p łacić za naukę dzieci. W szyst- 
. le te szkoły obsadzone są  przez sumiennych 
1 zdolnych nauczycieli i nauczycielki. Dzieci uczą 

katechizm u, historyi świętej, rachunków, czy­
n i ą  i p isan ia  po polsku i po rosyjsku, historyi 

geografii. Obok tego, w szkółce fabrycznej m ie­
wanej, chłopcy i dziewczęta uczą się rysunków rę ­
bnych  z wzorów i gipsów, i wielu doszło do zna­
n e j  wprawy. W  każdej z istniejących szkół,
*Czba uczących dochodzi do 70 a niekiedy i wię­

cej.

O prócz wyżej w ym ienionych, w łaściciele u rzą - 
2di jeszcze szkoły  w ieczorne d la  dzieci p ra c u ją ­

cych w fabryce; d la  chłopców  przy  szko łach  rz ą ­
dowych, kato lick ie j i ew angielick iej, d la  dziew cząt 
J edną p rzy szkole m ieszanej p ry w a tn e j, d ru g ą  
^  °chronie, w k tó re j w y k ład a  je d n a  z dozorczyń.

błopcy pobierają naukę cztery razy na tydzień, 
^  7 do 8 wieczorem, dziewczęta dwa razy, od 7 

0 9, ponieważ w drugie  dwa dni wiele z nich 
^ Częszcza na naukę szycia i robót ręcznych. N ie-

ko dzieci ale i starsze dziewczęta uczą się szy-

' cia, czytania i pisania; liczba takich wynosi cor o- 
cznie k ilkaset. D la  m ałych dzieci urządzona je s t 
ochrona, w której mieści się obecnie około 200 
dzieci, lecz z powodu zwiększającej się n ieustan ­
nie ich liczby, ma być otworzony drugi oddział. 
Do ochrony przychodzą dzieci robotników za op ła­
tą  10 groszy na tydzień, zaś od dzieci obcych, ro ­
dzice opłacają 20 groszy na tydzień. K ażde dzie­
cko może dostać w ochronie obiad, za cztery gro­
sze. W szystkie te  szkoły, a  szczególniej fabry­
czne i ochi ona mieszczą się w obszernych, wygo­
dnie urządzonych m ieszkaniach. Gdybyż wszy­
scy przemysłowcy i fabrykanci chcieli naśladow ać 
tak  piękny przykład!

*** M ieczór urządzony w K rakow ie na cześć pam ię­
ci Słowackiego, staraniem  młodzieży akademickiej 
z przeznaczeniem dochodu na rzecz „M acierzy 
polskiej” powiódł się świetnie — sala hotelu sa­
skiego była przepełniona. Uroczystość zagaił 
prezes czytelni akadem ickiej, p. Ożog, przemówie­
niem w którem oznajm ił, iż młodzież postanow iła 
corocznie urządzać podobne wieczory, aby docho- 

 ̂dem jak i przynosić będą, powiększać zasoby „M a­
c ie rz y  ” powstałej z inieyatywy czcigodnego K ra- 
' szewskiego. P o  tern przemówieniu, jeden  z człon­
ków czytelni, zadeklarow ał wiersz Słowackiego 
„G rób A gam em nona” a p. Pawlikowski prześli­
czny wiersz A snyka, poświęcony cieniom wielkiego 
poety. G rzm ot oklasków powitał ukazanie się na 

j estradzie p. M odrzejewskiej, k tó ra  zadeklam owała 
.w ieisz „Sm utno mi Boże’ i parę  ustępów z poe- 
m atu  „Srebrny sen św. Salom ei”. G dy nie u sta ­
l a ł}  szalone oklaski, p. M . zadeklam ow ała j e ­
szcze „P ożegnan ie” Z . K rasińskiego. Epilogiem  
wieczoru było wymowne przemówienie profesora 
Rostafińskiego, k tó ry  mówił ta k  serdecznie i cie- 

| pło, iż słowa jego znalazły  oddźwięk w sercach 
f młodzieży. Z  powodu 80-tej rocznicy urodzin J ó  
jzefa  B ohdana Zaleskiego, zbierano tu  podpisy 
■ z życzeniami dla ulubionego śpiew aka U krainy; 
w ciągu wieczoru nadeszły telegram y od m łodzie­
ży czeskiej, oraz z W iednia, ze Lwowa i z różnych 
miejscowości.

j V  W krótce już  ma być o tw artą w W iedn iu  
, międzynarodowa wystawa sztuk pięknych w „K iinst- 
i le rhaus’ w której artyści nasi znaczny p rzy jm u ­
ją  udział. M atejko ma wystawić „H o łd  p ru sk i”;

(F a ła t  z K rakow a piękne akwarelle; P uchow ski 
z W arszaw y, duży obraz „T oast weselny”; Tade- 

j usz Rybkowski „B anderę H ucułów  przy pociągu 
( cesarskim w K ołom yi”. Prócz tego nadesłali 
I prace swoje m alarze polscy z M onachium, jak o  
| to: B rand, Chełmoński, Kochanowski, Streit, K o- 
I zakiewucz, Świeszewski i kilku innych, a  z P aryża:
! M erw erst i P iotrow ski. Leopolski, obecnie stale 
•zam ieszkały w W iedniu, wykończył bardzo s ta ra n ­
nie karton  przedstaw iający grupę dzieci i inwralidę 
w ogrodzie belwederskim, a na drugim  kartonie 
rysuje obecnie zakonnice przechodzące z klasztoru 
do kaplicy.

— D oprawdy trudno nam  uwierzyć tem u co pisze 
do „G azety W arsz .” korespondent z W iednia, ja -  

, koby powodowani niecną zazdrością, kilku miej- 
1 scowych m alarzy, pragnęło wszelkiemi środkam i 
nie dopuszczać o ile się da do wystawy mistrzów 
pozawiedeńskich, a najgłówniej utworu M atejk i, 
przewyższającego ich zdolnościami i sławą. S ta ­
ra ją  się mianowicie usilnie aby wyłączyć z wysta­
wy osta tn i obraz m istrza krakowskiego „H ołd 
P rusaków ” pod śmiesznym pozorem że je s t za 
wielki!... Czy panowie ci zastanow ili się nad tern 
ja k ą  krzywdę przyniosłaby wystawie nieobecność 
arcydzieła M atejki, oznajm iając „że treść jego za­

kraw a na m it”... D rugim  utworem który także nie 
znalazł u  nich uznania, je s t obraz hiszpańskiego 
m alarza, P adilli „Jo an n a  szalona przy trum nie 
m ęża” który uwieńczony został pierw szą nagrodą 
na  wystawie paryzkiej. I  tu  za pozór żądania  
swego podają  „że za wielki”. Rzeczywistym  po­
wodem je s t  zazdrość: wiedzą dobrze iż sztuka hi­
storyczna w wielkim stylu nie kwitnie dziś w N iem ­
czech, a pragnąć ukryć fak t ten  przed ogółem, 
pragnęliby nie dopuścić na  wystawę znakom itych 
tego rodzaju utworów.

P o w ta rza m y  iż tru d n o  n am  uw ierzyć ab y  rze ­
czywiści a r ty śc i m ogli być ta k  m ało d u szn i.

*** J e d 110 z pism  galicyjskich donosi: O sławio­
ny paszkwilista, Sacher-M asoch, rozesłał do księ­
ży lusińskich w G alicyi okólnik, aby nadsyłali m u 
koiespondencye, a  on w wydawanym przez siebie p i­
śmie „A uf der H o h e” bronić będzie Rusinów  
przeciw Polakom . N a  odezwę jego odpow iedział 
ksiądz rusiński H ankiewicz, że R usin i nie potrze­
bu ją  wcale obrony tak ich  Sacher-M asoch’ow, i że 
dotychczas pam ięta ją  ja k  straszne w yrządzał krzy­
wdy ludności galicyjskiej, ojciec paszkwilisty. T ak  
więc gdziekolwiek zwróci się nikczemny pot ware a, 
wszędzie z pogardą odtrącony zostaje.

*** W  Chinach pierwszorzędne stanowisko za j­
m uje biurokracya, z k tó rą  nie może współzawo­
dniczyć an i szlachta, ani duchowieństwo, an i na­
wet św iat finansowy, chociaż ten ostatn i dzięki 
przekupstw u, wielkie pozyskuje wpływy. Szlach­
ta  je s t w państw ie niebieskiem bardzo nieliczna, 
a  potem  Chińczycy są  zdania iż cześć d la cnót lu ­
dzi zasłużonych, powinna raczej spływać na 
przodków którzy ich wychowali niż na potomków. 
Największą tedy przewagę w Chinach m ają  urzę­
dnicy, i dlatego każdy s ta ra  się usilnie pozyskać 
jakikolw iek urząd, a  jeźli nie może uzyskać go 
dla siebie, to popiera kogoś ze swej rodziny. Ś rod­
kiem dopięcia tego celu je s t  wykształcenie n au ­
kowe, podlegające nader zawiłem u systematowi 
egzaminów państwowych. Od szóstego roku ży­
cia rozpoczyna się ju ż  dręczenie kandydata . N a u ­
ka nabywa się mechanicznie, nie je s t  w ykładaną 
w szkołach ale pryw atnie. Dzieci m uszą najpierw  
uczjć  się na pamięć katechizm u G an-cu-kung’a, 
pizepełnionego filozoficznemi abstrakeyam i, nie- 
dostępnemi do pojęcia dla malców; dalej z kolei 
następuje artym etyka, nauka towarzyska, fizyka, 
astronom ia i t. d. I  wszystkie te  nauki uczeń 
chiński musi wbijać sobie w głowę do ósmego r o ­
ku życia, poczem studyuje klassyków, których ta k ­
że musi uczyć się na  pamięć, dopokąd tak  nie po­
zna Konfucyusza i M encyusza, iż czuje się zdol­
nym zdać pierwszy egzamin.

Js aj ważniejszą rolę wśród urzędników niższych 
(7-ej klasy) odgrywa naczelnik okręgu, k ieru jący  
adm inistracyą, sądownictwem i wydziałem p o d a t­
kowym. M a on prawo skazywać winnych na 
karę  dochodzącą 50 kijów (bambusów). Z a  k a ­
żde wykroczenie podwładnych, bez względu czy 
mógł czy nie mógł tem u przeszkodzić, je s t on Od­
powiedzialny przed swoją zwierzchnością... Sądo­
wnictwo chińskie je s t zepsute i przedajne; wino­
wajcy p rzekupują  niższych urzędników, a ci nie 
dopuszczają aby skargi pokrzywdzonych dostały  
się do sędziów. Źródłem  przedajności je s t prze­
ważnie zbyt nizkie uposażenie urzędników, jako- 
też że bywają mianowani na krótki czas i nigdy
nie są pewni ju tra . M andaryni naw et tracą  po­
sady za najlżejsze przewinienie, a nadto  w razie 
śmierci któregoś z rodziców, każdy urzędnik m usi 
na la t trzy odsuwać się od służby. Z  tych powo­
dów pragną zbogacić się ja k  najprędzej, a dla
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niepoddających się ich wymaganiom wymyślają 
najdokuczliwsze szykany, noszące w państwie nie- 
hieskiem ogólną nazwę le-so. W  pośród licznych 
zażaleń zanoszonych przez ludność na publiczne 
i prywatne uciski, le-so najgłówniejsze zajmuje 
miejsce.

Do szczególnych urządzeń mandarynizmu na­
leży instytucya cenzorów, składająca się z wyso­
kich dygnitarzy, którym przysługuje prawo urzę­
dowego roztrząsania publicznej czynności swoich 
kolegów. Krytyce tej podlega nawet działalność 
cesarza. Przyznać trzeba że wobec powszechne­
go zepsucia, cywilna odwaga cenzorów zasługuje 
na uznanie.

Mandarynem zostać może każdy Chińczyk jeźli 
zda wymagany egzamin i nie jest synem aktora, 
sługi mandaryna, lub kogoś spełniającego jedną 
z kilku profesyi, uważanych w Chinach za poniża­
jące. Ktokolwiek nie należy do kategoryi urzę­
dników Kuan-jev! ów nazwany jest Min-jen i zali­
czany do gminu.

*** Czarodziejskie istnie wrażenie wywierać ma 
obecnie wieczorami pałac kryształowy w Londy­
nie, oświetlany niezliczoną liczbą lamp elektrycz­
nych, z powodu odbywającej się w nim właśnie 
wystawy elektrycznej. Północny powilon pałacu, 
jak  wiadomo cały zbudowany ze szkła, oświetla 
słońce elektryczne Bruch’a o sile 150,000 świec; 
dalej 40 świeczników o sile 20,000 świec, i na- 
reszeie 26 mniejszych kinkiet i 600 lamp systemu 
Lane-Fox. Równie wspaniale oświetlone są inne 
pawilony, skrzydła i dziedzińce przepysznego tego 
pałacu. Sala koncertowa oświetlona jest 600 
lampami Edison’a.

*** Pan Popop, asystent profesora medyko- 
cherurgicznej akademii w Petersburgu, pana 
Suszczyńskiego, robi obecnie doświadczenia nad 
własnościami nowego preparatu farmaceutyczne- 
ge, nazwanego „styron” (od styrax) mającego 
prawdopodobnie stać się jednym z najskuteczniej­
szych środków dezynfekcyjnych. Dokonane już 
doświadczenia wykazały, iż styron jest cieczą wy­
dającą woń bardzo miłą, przypominającą zapach 
fiołków. Płyn ten użyty w małej dawce, po­
wstrzymuje proces fermentowania i gnicia, oraz 
niszczy mikroorganizmy. Mięso polane tym pre­
paratem, w ciągu sześciu miesięcy zachowało się 
doskonale, nie tracąc nic ze swych własności. 
Środek ten dezynfekcyjny, zastosowany do miesz­
kań, może oddziaływać zbawiennie podczas panu­
jących zaraźliwych chorób, a nadto może służyć 
za preparat znieczulający, zastosowany przy ope- 
racyach chirurgicznych.

Jeźli doniesienie to okaże się prawdziwem 
i styron nie będzie zakosztowny do ogólnego uży­
cia jako środek dezynfekcyjny, ileż to tysięcy lu­
dzi błogosławiłoby wynalazcę, że ich uwolnił od 
duszącego smrodu jaki wydaje proszek karbolo­
wy pozwalając natomiast rozkoszować się miłą wo­
nią fiołków.

*** "W pierwszych dniach stycznia, miasteczko 
Etolikon w południowej Rumelii, było świadkiem 
szczególniejszego zjawiska. Od samego rana ro­
zeszła się wszędzie dusząca woń, której powodu 
nikt nie mógł odgadnąć, a wkrótce potem morze 
zaczęło wrzeć i burzyć się, w zatoce dał się sły­
szeć jakiś głuchy łoskot i mnóstwo uśniętych ryb 
wypłynęło na powierzchnię. Wszystkie metale 
zmieniły kolor, przedmioty wyrobione z wosku po­
kryły się srebrzystym odcieniem; kolory cz erwone 
zupełnie poczerniały. Szczególne te zjawiska nad- 
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zwyczaj zatrwożyły mieszkańców; lękano się ja ­
kiejś strasznej katastrofy, tern więcej że przez kil­
ka uprzednich dni, powtarzały się wciąż lekkie 
trzęsienia ziemi. Domyślają się, że musiał to być 
wybuch podmorskiego wulkanu w zatoce Patras, 
przy ujściu której leży miasteczko Etolikon.

*** W  Zgromadzeniu prawodawczem Stanu 
New-Yersey, w Ameryce, złożony został wniosek 
do prawa, mocą którego mąż czynnie znieważają­
cy żonę, wystawiony będzie pod pręgierzem na wi­
dok publiczny. Gdyby prawo takie zobowiązywa­
ło w Europie, iluż to mężów poniosłoby tę surową 
karę.

Z a w ia d o m ie n ia .

BADANIA PORÓWNAWCZE
W DZIEDZINIE JĘZYKA,

przystępnie streścił

Lud. Szczerb ow icz-W ieczór .
1882 r.

Treść tej książki stanowią wyniki najnowszych 
badań porównawczych w nauce językoznawstwa, 
młodej jeszcze, bo stu lat nie liczącej, u nas cał­
kiem prawie nieznanej. Badania te, dokonane 
przez uczonych europejskich: Boppa, Grimmów, 
Potta, Benfeya, Maxa Mullera, Burnoufa, Pic- 
teta, Schleichera, Kuhna, Miklosicza, Yaniczka 
i wielu innych, nietylko wydały mnóstwo zdumie­
wających i płodnych w następstwa wyników, nie­
tylko wyświadczyły olbrzymie przysługi gramaty­
ce, historyi, etnografii i innym umiejętnościom, ale 
nadto zdołały pociągnąć i zaciekawić nawet ogół 
światłej publiczności, wskazując i otwierając nowe 
drogi dochodzeń, ułatwiając poznanie mowy ro­
dzinnej i wystawiając w nowem świetle liczne jej 
zjawiska i objawy, przedtem ciemne, do objaśnie­
nia i pojęcia trudne. Dla utorowania tej nowej 
nauce podobnych dróg w naszem także społeczeń­
stwie, nieobojętnem względem mowy ojczystej, 
autor niniejszej pracy zebrał najważniejsze i naj­
ciekawsze wyniki owych badań i zastosował je do 
języka polskiego, który był dla niego zawsze na 
pierwszym względzie. Po tej skromnej próbie na­
stąpią niezawodnie, w bliższej lub dalszej przy­
szłości, liczne dzieła innych pracowników, którzy 
wyprowadzą piśmiennictwo nasze ze stanu dotych­
czasowego zacofania w tej gałęzi i ułatwią przy­
szłym pokoleniom przyswojenie i tych także owo­
ców nauki i cywilizacyi europejskiej.

Autor zapowiadanej książki przeznacza ją  me­
tyle dla uczonych specyalistów, jak dla tych, któ­
rzy kształcą się sami lub pragną uzupełnić swe 
wykształcenie — dla całego niemal ogółu czytają­
cych, nie wyjmując kobiet i chciwej Dauki mło­
dzieży. Mając ten cel na względzie, piszący uni­
kał przeładowania treści zbyt ciężką i zawiłą, pe 
dantyczną, lub odstręczającą i suchą erudycyą; 
a co się tyczy formy, starał się, w miarę sił i mo­
żności, przemawiać do czytelników przystępnie 
i zrozumiale.

Książka wyjdzie z druku przed 1 lipca r. b. 
z dołączeniem spisu prenumeratorów. Cena egzem­
plarza wynosi: dla prenumeratorów miejscowych, 

Redaktor J .  K. U reg o ro w icz . Wydawca E . SI

w Płocku zamieszkałych, rs. 1, a dla wszystkich 
1nnych — rs: 1 kop. 20 z przesyłką.

Prenumerować można:
W Płocku: u autora, w księgarni Kempnera 

i w księgarni Wassermana.
W  W a rszaw ie:  w Redakcyi „Tygodnika Mód’ 

i „Przyjaciela Dzieci” (ulica Widok Nr. 3) 
i w  księgarni M. Orgelbranda (wprost Kopernika, 
i w filii przy ulicy Senatorskiej N. 22).

Za rubli TYSIĄC.
Tuż pod miastem Opatowem w gubernii Radom­

skiej, nad samą rzeką Opatówką, jest do sprzeda­
nia GARBARN IA z całem wewnętrzem urządze­
niem, składająca się z domu nowego drewnianego 
w jak najlepszym stanie, dwóch izb na kadzie 
z dębem i wapnem, z suszarni, dwóch pokoi mie­
szkalnych i góry. Przy niej znajduje się 259 prę­
tów kwadratowych ziemi wyborowej na założe­
nie ogrodu i droga do szosy prowadząca. W  ca­
łej okolicy brak takiej fabryki zapewnia jej jak 
najlepsze powodzenie: za uczciwe przeprowadzenie 
interesu poręczamy. Cena oznaczona nader niska. 
Bliższa wiadomość w Redakcyi Tygodnika Mód 
i Powieści oraz Przyjaciela Dzieci, przy ulicy W i­
dok Nr. 3 w Warszawie.

Zaproszenie do prenumeraty
na dzieło pod tytułem:

NAJLEPSZA METODA
do nauczenia się języka angielskiego w  2 4  lekcyach  
bez nauczycie la ,  wydana kosztem P. v. Reussner. —  
Dzieło to odznacza się dokładnem objaśnieniem 
wymowy każdego pojedyńczego wyrazu i całego 
tekstu. Treść jego stanowią najpotrzebniejsze 
zasady gramatyczne wraz ze słowniczkami i ćwi­
czeniami do nich zastosowanemi, tudzież powiastki 
angielskie tłomaczone zarazem na język polski.

Cena stała wynosi kop. 75.
Prenumeratorzy składający pieniądze do 1-go 

Maja r. b. płacą tylko kop. 60. Na przesyłkę po­
cztową dolicza się kop. 10.

Prenum eratę  przyjmują w szys tk ie  znaczn ie jsze  księ­
garnie krajowe, tudzież  Redakcye: Gazety Polskiej,  
Kolców i Echa.

Można także nabywać we wszystkich księgar­
niach dzieło p. t. „N ajlepsza  M etoda do nauczenia  
s ię  języka  niem ieck iego  w  3  m ies iącach  bez nauczy­
c ie l a ” , opracowana przez P. v. Reussner na sposób 
Ollendorff’a  a w części T oussa int-L angenscheid t’a,  po 
cenie rs. 2 kop. 75 za cały tom i kop. 60 za sam 
kurs niższy stanowiący odrębną całość niezależną 
od kursu wyższego.

Skłąd  główny w  księgarni pp. G ebethnera i Wolffa,  
i u autora  przy ulicy Chmielnej Nr. 6  w W arszaw ie .

Najtańsza fabryka pończoch bez szw u  

„ J Ó Z E F I N  Y ”,
ul. Długa Nr. 9 w Warszawie.

Tamże koszule, krawaty, negliże i inne dro­
biazgi po cenach najniższych.

Do dzisiejszego N-ru Tygodnika Mód dołącza 
się dodatek z drzeworytami. 
iw sk i. Druk E . S k iw sk iego  Chmielna N, 1530 (20).

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 13, r. 1883.

L - A - B I  IR.1T  2ŚTT-
(Within The Maze.)

P rzez

M IS T R E S  H . W O O D .

(Dalszy ciąg.)

Odpowiedziała tak cicho że nie podobna było do ­
słyszeć czy pow iedziała tak  lub nie.

—  T ak dłużej być nie może, św iadku, zaw ołał 
a iecierpliwie prezydujący; trzeba mówić tak  g ło ­
śno aby cię przysięgli mogli zrozum ieć, i proszę 
także podnieść głow ę. Czegóż się wstydzisz?

Twarz Róży pokryła się silnym rumieńcem, ale 
Podniosła natychmiast głow ę i zaczęła mówić g ło ­
śniej.

— W idziałem  sir A dam a rano , gdy s trz e la ł do 
Ptaków, a  po po łu d n iu  m ów iłam  z nim  przez k ilka 
m inut.

— Czy w tej rozmowie z s ir  A dam em  by ła  ja k a  
wztnianka o panu Scott,

—  Żadnej, nie m yśleliśm y wcale o nim .
~~ W  takim  razie, św iadku, czemuż tak  śpieszy- 

łaś się uw iadom ić s ir  A dam a że M arcin  Scot je s t 
n was.

Róża w ahała się, potem się ro zp łak ała  i łzy  nie 
dozwoliły jej za raz  odpow iedzićć.

—  Potem  co później nastąp iło , może to w ydaw ać 
Sl§ czemś strasznem ... alo nie m iałam  żadnej złej 
myśli. Chciałam  tylko powiedzieć że M arc in  Scott 
Jest u nas i rozm aw ia z moim stry jem ; n ie  było 
w tern nic tak iego  coby m ogło rozgniew ać sir 
Adama?

— N ie odpow iedziałaś na moje pytanie; czem u 
M o  ci tak  śpieszno uw iadom ić o tern s ir  A dam a?

Uczyniłam to bez żadnego w ażniejszego powodu. 
W yjeżdżając z domu w m aju, sądziłam  że pan  Scott 
Przestanie u nas bywać, teraz widząc że się om y­
liłam, uznałam  za rzecz w łaściw ą uwiadomić o tem 
gir Adama. N ie lubiliśm y M arcina Scott od czasu 
§dy tak  pogrubiańsku  postąp ił ze m ną. Sam jego 
w'dok budził we mnie przestrach.

— P rzestrach? A to z jak ieg o  powodu?
—  O baw iałam  się z jego strony jakiej nowej 

Zniew agi.
~~ Pozwml sobie zadać pytanie, czy w takim  r a ­

zie nie byłoby w łaściwej aby pan T u rner a me 
sir A dam  rozm ów ił się z M arcinem  Scott?

Róża pochyliła głow ę i znów płakać zaczęła, 
a tymczasem oskarżony odezwał się znowu:

—  Gdy M arcin Scott zniew ażył po raz p ierw szy 
flńss T urner, p rosiłem  jej usilnie aby m nie uw iado­
miła natychm iast gdyby  pow tórnie pow ażył się 
nczynić coś podobnego; żądałem  także aby mi d a ­
ta  znać skoro tylko przyjdzie do je j s try ja . P r a ­
gnąłem  otoczyć miss T u rn e r tak  trosk liw ą opieką 
Jak gdyby była m oją siostrą .

N akazano m ilczenie oskarżonem u i badano da- 
Isj m iss T u rn e r.

— T ak  więc w yszłaś chcąc pomówić z sir A d a­
mem, i Scott pob ieg ł za tobą. Cóż się s ta ło  da­
lej.

— M arcin  S k o lt dogon ił m nie w połow ie drogi
domu i od sz tachet przy k tó rych  s ta ł s ir A n-

óinian. Zaczął mi czynić wymówki, u sk a rża ł się

że po ta k  długiej n ieobecności n ie  u sły sza ł ode 
m nie jednego  przychyln iejszego  słowa, a w końcu 
zapy ta ł czy sądzę że on to znosić będzie cierpli­
wie. Zanim ... zanim ...

—  Zanim  co? Czemu się w ahasz?
Łzy popłynęły  strum ieniem  z oczu biednej Róży: 

w głosie jej czuć było głęboką boleść. Publiczność 
zeb rana w  sali spoglądała na n ią  z głębokiem 
współczuciem , nie było jednej osoby k tó raby  nie 
uczuła dla niej politow ania.

—  Zanim  się spostrzeg łam , M arcin  Scott ujął 
m nie wpół i... i... pocałow ał w tw arz. W yrw ałam  
mu się z rą k  i pobiegłam  schronić się pod opiekę 
s ir  A dam a. W tenczas to uchw ycił fuzyę i s trze ­
lił.

- •  Co sir A ndin ian  pow iedzia ł w tej chwili?

—  Nie wym ówił an i jednego słowa; odsunął 
m nie tylko ręk ą  i strzelił. P rzypom inam  sobie jak  
przez sen że spostrzegłam  przy sobie H ew itt’a , po­
tem  zaćmiło mi się w oczach i nic już n ie  w idzia­
łam . W  pierw szej chw ili nie w iedziałam  co się s ta ­
ło, i dopiero spostrzegłszy  H ew itt’a klęczącego 
przy M arcinie Scott, dom yśliłam  się wszystkiego.

— Cóż następnie uczynił oskarżony.

—  Położył strzelbę na ławce i poszedł do leżą­
cego na ziem i pana Scott, stry j i s try jen k a  przy­
biegli także, i... i już wszystko.

Z ak ry ła  tw arz rękam i i zaczęła p łakać ta k  g w a ł­
tow nie że trzeb a  się było obaw iać aby n ie  zacho­
row ała n a  serce. P raw dopodobnie litu jąc się nad  
n ią , zadano jej już tylko parę  m ałoznaczących py­
tań. O św iadczyła że 'wyznała w szystko co w ie­
działa o tej nieszczęsnej spraw ie, i korzystając 
z udzielonego jej pozw olenia oddaliła  się, pozosta­
w iając w sali bardzo korzystne  w rażenie, wywo­
ła n e  tak jej pięknością ja k  pełnein  skrom ności u ło­
żeniem.

P rzyw ołano  nas tępn ie  m łodego człowieka na­
zwiskiem W harton , przy jacie la  zabitego, który ze­
znał: że M arcin S cott w spom inał w jego obecno­
ści o pogróżkach sir A dam a A nd in ian , i dodał iż 
n ie podpada wątpliwości że Scott był przekonanym  
że pan A ndinian dotrzym a w danym  razie słow a; 
być jednak  może iż po kilku tygodniach w rażenie 
to za ta rło  się w jego  umyśle.

B y ł to ostatni św iadek przyw ołany tak  p rzez  
prokuratora jak  przez obrońcę; p rzyszła  kolej na 
przysięgłych.

Sędzia prezydujący p rzedstaw ił rzecz ca łą  w k ró t­
kości i spokojnie, ale nieprzychylnie dla oskarżo­
nego. Przysięgli wrócili do sali po naradzie trw a ­
jącej może przez kw adrans, i ogłosili swój w erdykt:

M orderstw o rozm yślne, ale z zaleceniem  zw róce­
n ia uw agi na okoliczności łagodzące.

Prezydujący zapy tał w tenczas więźnia, czy może 
coś nadm ien ić  przeciw ko wyrokowi śm ierci który 
m a być w ydanym  n a  niego.

W ięzień odpowiedział grzecznie i spokojnie, że 
to jedynie powiedzióć może, iż w edług swego p rze­
konania sp e łn ił tylko swój obowiązek; że M arcin 
Scott n a ra z ił się na śm ierć dobrowolnie, i że na- 
koniec gdyby wolno było hu lta jom  zniew ażać bez­
karn ie  m łode, dobrze wychowane i niewinne dziew ­
częta, lepiej byłoby od razu cofnąć się w czasy b a r­
barzyństw a. N a co prezydujący odrzekł że gdyby 
wolno było zab ijać bliźnich z zim ną krw ią i dla 
błahych powodów, dowodziłoby to że społeczność

je s t już  pogrążoną w barbarzyństw ie , a więc n e 
potrzebuje do niego wracać.

P rzed zakończeniem  sp raw y zaszed ł jeszcze w y­
padek, który spraw ił na obecnych silne w ra że n ie . 
Zaledw ie sędzia p rezydujący n ak ry ł g łow ę, gdy  
w eszła kobieta wysokiego w zrostu , z postaw ą d u ­
m ną, i stanąw szy p rzed  sądem  prosiła  o pozwo­
lenie odezw ania się przeciw ko wyrokow i. T ą ko­
bietą była m istress A ndinian; odepchnęła  woźnych 
którzy ją  chcieli wyprowadzić, i z ogólnem  zadzi­
wieniem otrzym ała żądane pozw olenie.

Powiedziała że syn jej odziedziczył po niej ch a­
ra k te r  niepoham ow any. Jeźli go coś bardzo obu­
rzyło  lub  rozją trzy ło  (co jednak zdarzało  się rz a d ­
ko), gniew  jeg o  dochodził do szaleństw a; i zosta­
w ał rzeczywiście pod wpływem sza łu  przez k ilk a  
m inut, to je s t dopóki nie o ch ło n ą ł z gniewu. K a ­
rać go śm iercią za czyn popełniony w takim  stan ie  
nieodpowiedzialności, byłoby także m orderstw em .

Pow iedziała  ty lko te  kilka słów  bez un iesien ia , 
spokojnie, z uszanow aniem , w patru jąc się w pre- 
zydującego, potem  uk łon iła  się i wyszła. P rezy- 
dujący pochylił także pow ażnie g łow ę i ogłosił w y­
rok.

K ara  śmierci! Je d n ak  z p rzedstaw ieniem  do 
u łaskaw ienia, stosow nie do zalecenia wydanego 
przez przysięgłych.

Dowiedziano się później że sędzia prezydujący 
s ta ra ł się usilnie o złagodzen ie kary, i ju ż  ze spo- 
sobu w yrażenia się jego gdy og łasza ł wyrok, domy­
ślano się że kara będzie z łagodzoną.

W  tydzień później, stanow czy w yrok był już 
w szystkim  znany; k a ra  śm ierci została  zam ienioną 
n a  dożywotnie ciężkie roboty.

Być skazanym  n a  ca łe życie do ciężkich robót! 
Jak aż  to straszna  k a ra  d la  człow ieka w kw iecie 
wieku, i w położeniu A dam a A ndinian .

y .

C ierp ienia p rzew y ższa jące  siły .

Ł ucya Cleeve leża ła  n a  sofce przy kom inku; na 
w ychudłej tw arzy znać było ślady cierpień fizycz­
nych i m oralnych. W  je j w ielkich ciem nych oczach 
m alow ał się głęboki sm utek , a tw arzyczka nie oży­
wiona najlżejszym  naw et rum ieńcem , była praw ie 
ta k  b ia ła  jak  batystow y negliż k tó ry  m iała n a  so ­
bie.

M istress Cleeve siedząca naprzeciw ko niej czyta­
ła  książkę. M iss B lake haftow ała  n a  białym  
a tlas ie  bukiet z różnobarw nych kwiatów.

M istress Cleeve podniosła oczy p rzew racając 
k a rtę  i zdaw ało jej się że Ł ucya zad rża ła .

—  Łucyo, drogie moje dziecię, czy tylko nie czu­
jesz  znów dreszczy.

—  N ie... n ie  sądzę, odpow iedziała z pew nem  
w ahaniem ; tylko ogień p rzygasł.

M is tress  Cleeve dorzuciła drew ek n a  kom inek, 
potem  przyniosła ciepły szal i ok ry ła  nim  Łucyę; 
a  jednak  sierpniowe słońce ogrzew ało  ziem ię i po- 
w ietrze było bardzo gorące.

T rudno  naw et wyobrazić sobie ja k  ciężki i bole­
sny cios zadano Łucyi, rozłączając ją  z K arolem  
A ndinian; sm utek jej by ł g łęboki ale cichy, nie 
zd rad za ła  niczem boleści zakrw aw iającej je j se r­
ce. Rodzice cieszyli s;ę niew ym ow nie że Ł ucya 
je s t ta k  rozsądną i że zapom nia ła  tak  prędko  o K a-
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ro!u. Miss Blake była przekonaną że nie kochała 
go nigdy, że ta  miłość była tylko dla Łucyi rodza­
jem zabawki. Przez cały czerwiec miss Cleeve b y ­
wała z rodzicami wszędzie gdzie tylko chcieli ją  
zaprowadzić: na spacerach, balach, piknikach, 
gdzie śmiała się i rozmawiała jak  wszyscy, i niepo­
dobna się było domyśleć że miłość nieszczęśliwa, 
miłość bez nadziei tak wielkie i dotkliwe przyno­
siła  jej cierpienia. W krótce m iała stać się ofiarą 
innych jeszcze cierpień, równie trudnych do wyle­
czenia.

Łucya już od pewnego czasu nie zdawała się zu­
pełnie zdrową; najprzód straciła  apetyt, a nastę­
pnie siły, tak dalece że wszystko ją  męczyło, 
a w lipcu była już  widocznie tak cierpiącą że m u­
siano przywołać doktora, który oświadczył że jej 
grozi d ługa i niebezpieczna choroba. Przepow ie­
dnia jego spełn iła  się w krótce; po nader silnych 
dreszczach przychodzących peryodycznie, następo­
wała niemniej silna gorączka, a po niej zupełny 
upadek sił. W edług zdania lekarza, powodem 
choroby musiało być zaziębienie; wnosił że pewnie 
miss Cleeve, będąc na jakim ś pikniku, usiadła na 
wilgotnej trawie. Łucya okazała się w chorobie 
równie cierpliwą i posłuszną jak  zwykle; leżała 
w łóżku gdy tego wymagano, wstaw ała skoro tego 
żądano, połykała, nie wzdragając się, wszelkie 
przepisane jaj lekarstwa, a naw et próbowała jeść 
to co jej przynoszono. W końcu doktor oznajmił 
że gorączka przeszła, i pozwolił aby miss Cleeve 
wychodziła co dzień na parę godzin ze swego po­
koju. Łucya zastosowała się i do tego, nie czuła 
się jednak wcale silniejszą i zdrowszą; często jesz­
cze miewała dreszcze, a niekiedy gorączkowy r u ­
mieniec pokrywał jej bladą i wychudłą twarzyczkę. 
Doktor był zmuszonym wyznać że chora niepręd­
ko jeszcze odzyska zdrowie i siły.

Trudno przypuścić aby pułkownik lub m istress 
Cleeve wspominali chętnie w obecności córki 
o Karolu Andinian, a jednak okoliczności zmusiły 
ich do tego.

Gdy przy końcu czerwca rozbiegła się wieść
0 zabójstwie popełnicnem przez Adama A ndinian, 
wszyscy o tera tylko mówili. Każdy z odwiedzają­
cych czynił swoje uwagi nad tym dziwnym wypad­
kiem i to w obecności Łucyi, której się zdawało 
że rozmyślnie powtarzano to przy n iej. Zbrodnia 
popełniona bez żadnego powodu (jak w pierwszej 
chwili sądzono, i dziwny traf że została spełnioną 
właśnie w dniu, w którym Adam Andinian został 
baronetem . Wyjazd samej tylko mistress Andinian 
do Foxwood, i ta myśl tak dręcząca dla rodziny sir 
Adama, że gdyby był sam pojechał nie sprowadził­
by na swą głowę tak wielkiego nieszczęścia; p rzy­
bycie porucznika Andinian do domu, w którym go 
spotkała tak straszna wiadomość, wszystko to da­
wało sposobność do rozlicznych uwag, których Ł u ­
cya musiała słuchać, a łatwo pojąć ja k  zgubny 
wpływ wywierało to na jej zdrowie.

N astępnie znów, zeznanie świadków i wyrok 
dostarczały wątku do rozmowy, a nie pominięto 
także jednoczesnego z temi wypadkami awansu 
porucznika Andinian, i tym sposobem pułkownik
1 mistress Cleeve nazwyczaili się mówić w obecno­
ści córki o sprawie A ndinian, tak spokojnie, jakby 
o rzeczy nie obchodzącej ją  wcale.

Teraz musimy powiedzieć kilka słów o miss 
Blake.

Że zdrada, której (w edług jej przekonania), do­
puścił się względem niej porucznik A ndinian, była 
dla miss Blake strasznym  i bolesnym ciosem, tego 
domyśleć się łatwo. Była przekonaną że się w niej 
kochał, i że byłby się z nią ożenił gdyby Łucya nie

stanęła jej na drodze, i to przekonanie rozbudziło 
w jej sercu jakiś gorzki żal do biednej miss Cleeve, 
kiedy przeciwnie, skoro tylko minęło pierwsze wra­
żenie, uniewinniała zupełnie Karola. W szakże 
zwykle tak bywa na świecie, że kobieta w podo­
bnym razie zwraca swą nienaw iść ku rywalce, 
a znajduje tysiące powodów uprawiedliwiających 
niewiernego.

Miss Blake posiadała bardzo drażliwe sumienie; 
byłoby to wielkim przymiotem w osobie obdarzonej 
charakterem  słodkim i tkliwym, w niej zaś przero­
dziło się w zbytnią surowość. W obecnej chwili 
nie pozostało jej nic prócz słabej iskierki nadziei 
(ale która nie opuszczała jej ani na chwilę) że K a­
rol Andinian wróci jej kiedyś swe serce. Gdyby 
spełniły się jej nadzieje, gdyby została mistress 
Andinian, charakter miss Blake mógłby uledz ko­
rzystnej zmianie, mogłoby się w nim rozwinąć wię­
cej dobroci i serdeczności, obecnie zaś jakkolwiek 
była, a przynajm niej s ta ra ła  się być sprawiedliwą, 
nie odznaczała się bynajmniej tem i przymiotami.

Drażliwe sumienie wzbraniało miss Blake żywić 
jakieś złe lub niechętne uczucia dla Łucyi; strze­
gła  się też tego usilnie, odpychała je  od siebie, 
i sta ra ła  się znosie cierpliwie swój smutek, jako 
krzyż którym  obarczyło ją  przeznaczenie. Było to 
dobrem do pewnego stopnia, ale na nieszczęście 
niepokoiło ją  nieposkromione, wzmagające się 
z każdym dniem pragnienie, zapełnienia bolesnej 
próżni serca. Każda prawie kobieta, której uczu­
cia zostały zawiedzione, doznaje podobnego pra­
gnienia, i te jedynie które przeszły tę ciężką próbę 
potrafią zrozumieć podobne usposobienie. Jeźli 
serce było całkiem zajęte przez jakiś ukochany 
przedmiot, i biło żywiej na jego widok lub nawet 
samo tylko o nim wspomnienie; jeźli cieszyło się 
co dzień jego obecnością, a w nocy błogie sny 
przedstawiały mu obraz jutrzejszego widzenia; jeźli 
następnie ten przedmiot jego miłości zostanie mu 
wydarty gwałtem i na zawsze, pozostawi po sobie 
próżnię gorszą i boleśniejszą nawet od śmierci. 
Stracone wszystkie nadzieje, życie nie ma już celu; 
gmach szczęścia rozsypał się nagle w gruzy, pozo­
stawiając po sobie głęboką przepaść w której nie 
dostrzegamy nic prócz cierpienia! Podobny za­
wód doprowadziłby wiele kobiet do obłąkania, 
gdyby nie znalazły jakiegoś zajęcia pochłaniające­
go wszystkie siły ich umysłu. Miss Biake znala­
zła je w dewocyi.

Pastor Blake zachorował wkrótce po owym wie­
czorze, w którym widzieliśmy Karola Andinian 
spacerującego z Łucyą po ogrodzie należący m do 
plebanii. Nie była to choroba niebezpieczna, ale 
stanowiła groźny symptomat na przyszłość. Do­
ktorzy nakazali panu Blake odsunięcie się na czas 
jakiś od zwykłych zajęć i zmianę powietrza; zasto­
sował się do ich rady skoro tylko mógł powstać 
z łóżka, a odjeżdżając zostawił kościół i parafię 
pod opieką wikarego który był przy nim już od 
kilku lat, oddając mu do pomocy młodego ducho­
wnego, Gwidona Cattacomb, którego w tym  celu 
sprowadził, nie znając go wcale. Dziwnym ja ­
kimś przypadkiem stary wikaryusz zachorował 
także c-iężko zaraz po wyjeździe pana Blake, i nie- 
tylko że nie mógł spełniać obowiązków swego po­
wołania, ale był zmuszony wyjechać dla poratow a­
nia zdrowia. Tym sposobem kościół pozostał pod 
wyłączną opieką pana Cattacomb, i młody ten  du­
chowny uniesiony zbytnią gorliwością, zaczął n a ­
tychmiast, bez żadnego upoważnienia, zaprowadzać 
różne zmiany w nabożeństwie.

Dotąd nabożeństwo odbywało się poważnie z pro­
stotą; chór, złożony z dorosłych mężczyzn i mło­

dych chłopców, był bardzo dobry, słowem wszyst­
ko szło przyzwoicie według stałych prawideł, a ka­
zania pastora Blake i starego wikaryusza podobały 
się ogólnie. Można sobie wyobrazić zdumienie 
wiernych, gdy pan Cattacomb, korzystając z pozo­
stawionej mu swobody, zaczął zapuszczać się zaraz 
w pierwszą niedzielę, w jakieś, jak  się wyrażano, 
majaczenia. Były 10 rzeczywiście majaczenia, nie- 
tylko że niepotrzebne, ale nawet przynoszące ujm§ 
kościołowi protestanckiemu. W ierni zwrócili u® 
to uwagę m łodego pastora, ale nie sprawiło to n® 
nim żadnego wrażenia. Posiadał władzę i chciał 
z niej korzystać stosownie do swego przekonania.

Nie będziemy rozwodzić się długo nad skutkam i 
tych zmian w parafii pana Blake, dosyć będzie po* 
wiedzieć, że wielebny Gwidon Cattacomb, którego 
kazania zasadzały się na szumnej i niezrozumiałej 
deklamacyi, wypłoszył wkrótce wszystkich prawie 
z kościoła. Jeźli jednak  znaczna część parafian 
przestała bywać na nabożeństwach, to zastąpiły ją 
tłumy młodych dziewcząt, które uczęszczały na nie 
pilnie. Wielebny Gwidon Cattacomb był paste­
rzem, a trzódka jego składająca się prawie wyłącz­
nie z młodych, pełnych zapału a niedoświadczo­
nych dziewczątek, szła za nim posłusznie. Jakie 
tam  odprawiało się nabożeństwo, tego nikt nie 
umiałby powiedzieć, ale to pewna że w końcu za­
częto się wyśmiewać z biorących w nim udział- 
,,P aa  Cattacomb wraz ze swym ogonem”, wyrażano 
się zwykle, a tym ogonem były młode panienki 
uczęszczające na  różne, wymyślone przez niego 
nabożeństwa.

Żadna jednak z nich nie okazywała się tak gor­
liwą jak  miss B’ake; dzięki Gwidonowi Cattacomb 
znalazła sposób zapełnienia próżni serca odrzuco­
nego przez Karola Andinian. Miss Blake chodził® 
do kościoła dziesięć razy na dzień, jeżeli odbywało 
się w nim dziesięć nabożeństw, odprawianych przez 
pana Cattacomb, lub też jego przyjaciela i pomo­
cnika, wielebnego Damona Puff.

Pomimo to miss Blake nie w yrzekła się zupełnie 
świata, i w chwilach wolnych od modlitwy odwie­
dzała znajomych, ale też nie pozostawało jej już 
prawie chwilki czasu na jakieś inne zajęcia; było 
to więc rzeczą niezwykłą zastać ją  z igłą w ręku, 
jak  w obecnej chwili. Haftowała jedwabiami po­
krycie na poduszkę przeznaczoną pod wielebne ko­
lana pana Cattacomb, gdy modlił się w domu.

— Nie wiem czy tak będzie dobrze, zawołała, 
przyglądając się listkowi który zaczęła wyszywać. 
W szak prawda, mistress Cleeve, że będzie dale­
ko ładniej, gdy nadam listkom tej róży świeżą zie­
loną barwę?

— Nie zasięgaj pod tym względem mej rady, 
Tereso.

W głosie mistress Cleeve, gdy to mówiła, czuć 
było niezadowolnienie; tak  jej jak  pułkownikowi 
sprawiało to prawdziwą przykrość że -misa Blake 
popierała z takim  zapałem zmiany wprowadzone 
przez pana Cattacomb. Ławka ich w parafialnym 
kościele sta ła  teraz zawsze pusta, gdyż bywali 
w katedralnym kościele. Pułkow nik już kilka razy 
strofował mis3 Blake, za jej, jak  się wyrażał, sza­
leństwo, i przestrzegał ją że wystawia się na  śmiech 
i uszczypliwe żarty; łatwo się więc domyśleć że 
mistress Cleeve, wiedząca na jak i cel ma służyć 
poduszka, nie mogła na nią p itrzyć przychylnem 
okiem.

(Zł. c. n .)
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(Dalszy ciąg.)

Jakby na przekor zaleceniu pani Laforet, A lb er­
tyna otw orzyła okno. Czarne chm ury zaleg ły  f ir­
mament; n ieustanne  b łyskaw ice p rzerzynały  szczy­
ty gór. Chcąc odetchnąć, nieco ciężkiem w p ra ­
wdzie pow ietrzem , ale nasycona u paja jącą  w onią 
krzewów i kw iatów , w sparła  się o balustradę pero- 
nut i s ta ła  tak  niby zam yślona, ale rzeczyw iście

niczem praw ie nie m yśląc. N ie m ia ła  zw yczaju 
zajmować się kw iatam i ogrodowemi, ale obecnie 
m iała tam  prześliczną tuberozę osypaną m nóstwem  
rozwijających się pączków, b a ła  się więc żeby 
w iatr ich  nie postrącał i p rzem agając zw ykłe 
swoje lenistw o, postanow iła zejść do ogrodu i prze- 
nieść ją  do pokoju.

Zeszła więc z peronu, zw racając się do klombu 
w którym  s ta ła  tuberoza, gdy w tern z po za m uru 
otaczającego ogród, doszły ją  sm ętne harm onijne 
dźwięki f le tu ,— a że n igdy nie słyszała  tu  nic prócz 
fujarek pastuszków , więc m uzyka ta  w ydała  jej się 
zachw ycającą. S łu ch a ła  z zajęciem  co raz więcej 
zbliżając się do m uru aby lepiej rozróżniać dźwięki, 
Srajek stojący z drug iej strony  m uru oddala ł się 
°oraz więcej. A lbertyna będąca w ogrodzie mim o- 
wiednie sz ła  za nim , ta jem nicza m uzyka pociągała

za sobą.

Tak idąc każde ze swojej strony, A lbertyna 
1 flecista doszli w przeciwny róg  ogrodu, do m ie j- 
Sca w k tórem  w m urze znajdow ała się fu rtka . Tu 
muzyka ucich ła , a n a to m iast d a ł się słyszeć ostry 
skrzyp otw ierającego się zardzew iałego zam ku, 
1 w tt-jże chwili silna dłoń pochw yciła jej rękę.

Zimny dreszcz ją  p rze b ieg ł—k rzy k n ę ła .

Ochłonąwszy z pierw szego przerażen ia, w n a p a ­
stniku poznała pana M alvoisier—nie uspokoiło ją  
t° bynajm niej, ale z ooaw y aby i ten  obcy praw ie 
®%siad nie śm iał się z je j pensyonarsk ie j bojaźliwo- 
Sck jak to czyniły n ie raz  osoby domowe, zapano­
wała nad  sobą i rze k ła  im ponującym  tonem .

—  P anie M alvoisier, jak  mam tłomaczyć to n ie­
stosowne jego postępowanie i wchodzenie do nasze­
go ogrodu o tak niestosownej porze?

—  Nie jestem  panem  M alvoisier, odrzekł nie pu­
szczając je j ręki, jestem  B artol, ale cóż znaczy n a ­
zwisko, skoro kocham  cię, A lbertyno, szaloną n ie­
poham ow aną m iłością... T aka m iłość druzgocze 
Wszelkie przeszkody— m usisz być moją!... chodź ze 
Oiną!

—  Co za szaleństwo!... pow tarzasz mi pan  ową 
niedokończoną historyjkę!

— Bo są to rzeczywiste dzieje m ojego serca A l­
bertyno... ty dopowiesz koniec. Jestem  aw an tu rn i­
kiem, b an d y tą , ale kocham  cię i uw ielbiam ... jeźli 
Miłość ta k  w ielka w zrusza tw e serce jeźli ją  podzie­
lasz — uchodź ze m ną!... w przeciwnym  razie porwę 
ci§ gw ałtem !

Odskoczyła w ty ł, chcąc wyrwać rękę k tó rą  trzy ­
m ał ciąg le — darem nie zaczęła krzyczćć ale p rze­

strach  głos jej tłum ił, a szum gw ałtow nego  w ichru 
jak i się zerw ał w tej chwili, zag łuszy ł go zupełnie. 
Bartol skinął. W yskoczyło  dwóch ludzi uk ry ty ch  
za m urem ; jeden przy trzym ał jej ręce, d rug i chustką  
zaw iązał usta  poczem ponieśli ją  do nadjeżdżającego  
powozu.

B arto l w skoczył do n iego  prędko i za ją ł miejsce 
obok na wpół żywej A lbertyny , poczem powóz ru ­
szył galopem .

II .

W drodze.

Powóz pędził szybko po strom nej drodze; słychać 
było odgłos kół uderzających o kam ienie. A lberty ­
na m ogła rozróżniać nieco wśród ciem ności o tacza­
jące  ją  przedm ioty. Obok niej, w g łęb i powozu, 
siedział bandyta; n a  przedniem  siedzeniu dwóch 
ludzi dopom agających do je j porw ania; d rug i za­
pew nie powoził —  obaj byli zam askow ani.

Powóz toczył się d ro g ą  w iodącą do Genewy; by­
ła  strom a i nierów na, w ijąca się wśród gór. B ie­
d n a  A lbertyna d rża ła  jak  liść osiny, p rze ję ta  nie- 
wysłowionern przerażeniem ; zimny po t w ystępował 
na jej czoło, czuła się b liską zem dlenia. Bojąc się 
u tracić  przytom ność aby nie pogorszyć jeszcze sw e­
go położenia, g w ałtem  roztw ie ra ła  oczy, rozpaczli­
wie ręką  pocierała czoło. Po upływ ie pół godziny, 
zdjęto chustkę krępującą jej usta; w tej chwili 
rzuc iła  się ku drzwiczkom powozu, rozpaczliwym 
krzykiem  przyzyw ając pomocy.

-  P ro szę  zachować się spokojnie, rze k ł B artol, 
i me męczyć się darem nym  krzykiem ; nie trudno  się 
domyśleć iż jeźli zd jąłem  chustkę zaw iązującą usta  
to  dla tego iż by łem  aż nad to  pew ny że tu  n ik t 
k rzyku  nie usłyszy!

A lbertyna krzyknęła jeszcze kilka razy, poczem 
bezsilna opad ła na siedzenie.

—  Już dziesiąta, rzek ł znów bandyta; p u s tk a  
i cisza zaleg ły  do koła, i m ożna być pewnym  że na 
całej drodze n ik t się nie pojawi aż do północy, to 
jest do chw ili przyjazdu dyliżansu jadącego  z Ge- 
uewy.

A wiem że pan doskonale wiesz o k tó re j godzi­
nie przy jeżdża  ten dyliżans , rzekła uszczypliw ie.

To powiedziawszy, spo jrza ła  na niego, chcąc wy­
czytać z jego tw arzy w rażenie w yw ołane tym  do­
cinkiem , ale był zupełnie na to obojętny i ani słów ­
ka nie odpow iedział.

O kropne było położenie biednej dziewczyny. Z n a j­
dow ała się w dzikiej i pustej miejscowości; n igdzie  
ani śladu jak iegoś pom ieszkania, w mocy bandyty  
który m iał ca łą  noc przed sobą zanim  w domu do­
strzegą  je j zniknięcie i rozpoczną poszukiw ania. 
Siedzący n a  przodzie zam askow any pom ocnik B ar­
tola, był prócz tego otulony w ielkim  płaszczem , tyle 
więc tylko widzieć m ogła że był wysokiego wzrostu; 
siedzący n a  koźle zdaw ał się bardzo barczysty 
w ybrał więc pewnie najśm ielszych i najsilniejszych 
ze swej bandy, pew nie tych dw óch co razem  z nim 
napadli na dyliżans genew ski, i dwóch podróżnych 
zabili, innych zrabow ali. T ak  więc sam a ich obe­
cność zw iększała zgrozę je j położenia

Co do sam ego hersz ta , nie m og ła  naw et łudzić 
się że potrafi go wzruszyć i skłonić aby je j wrócił 
wolność, raz  dla tego że b y ł w niej zakochany, 
a  powtóre z obawy surowej kary za jej porwanie.

P rzerayśliw ając nad  tern gorzkiem i za lew ała  się 
łzam i; czuła teraz ca łą  w artość trosk liw ej opieki 
ciotki i w uja, ca ły  powab owego ślicznego domu 
n ad  brzegam i jeziora, i rozpaczliw ie w yciągała re - 
ce do tego utraconego  raju, do którego n igdy ju ż  
może nie wróci.

Burza zbierająca się od daw na, wy buchnęła teraz 
z ca łą  gw ałtow nością; uderzen ia piorunów  tak  
przykre powodujące w strząśn ien ia  w zwykłych n a ­
wet okolicznościach życia, śm iertelną trw ogą p rze j­
m owały A lbertynę.

C zarna noc za le g ła  do koła; chw ilam i b ły sk a­
wice znaczyły na ziem i szerokie m artw o-białe sm u ­
gi, na których odbija jące się  cienie drzew  czarne 
tw orzyły  p u n k ta , n ad a jąc  ca łe j m iejscowości po­
stać cm entarza. G rzm oty tak  silnie i przerażająco 
rozlegające się wśród gór, zdaw ały się za każdem  
odezwaniem  ciskać śm ierte lne  grom y po n ad  g ło ­
wami; drzew a trzeszczały grożąc złam aniem ; g run t 
ja k b y  chw iał się pod nogam i.

W  takich chwilach gdy  niebo zdaje się grozić 
nam  zagubą, instynktow nie upatru jem y koło siebie 
jakiej ukochanej istoty, aby szukać schronien ia 
w j eJ objęciach lub um ierać  z n ią  razem ... lecz gdy 
biedna A lbertyna m ach ina ln ie  zw róciła się k u  to ­
warzyszowi podróży, w idziała przed sobą n a js tra ­
szniejszego w roga i złoczyńcę, i odsuw ała się ze 
w strętem .

Po obu stronach  drog i w idziała czarne otchłanie, 
załom y sk a ł, w których szalejący w icher wydaw ał 
płaczliw e odgłosy i ponure jęki. Za każdem  ude­
rzeniem  piorunu, snopy isk ier tryskały  ze szczytów 
gór granitowych, d łu g ie  ogniste sm ugi przesuw ały 
się po niebie; n a  drodze n ieu stan n e  podnoś iły się 
iskry, w yw ołane tarciem  o g ran it kół otoczonych 
żelaznemi obręczam i... M ogło się zdaw ać ż e " to  
podróż i d roga w iodąca w prost do p iek ła .

B arto l m ilczał i siedział nieruchomy; ręce sk rzy­
żow ał na p iersiach; towarzysz jego zdaw ał się 
drzem ać spokojnie, nie troszcząc się o burzę i huk 
grom ów . Do rozpaczy ja k ą  budziło  w A lbertynie 
straszne je j położenie, łączyło się innego rodzaju 
przerażenie, wywołane wrodzonym nam  instynktem  
zachowawczym lękała się wpaść w którąś z p rzy ­
drożnych przepaści. Od kilku chwil powóz podle­
g a ł nad e r silnym  w strząśnieniom ; pudło trzeszcza­
ło , żelaztwo skrzypiało, ko ła  zdawały się pękać.

D roga w tej miejscowości ciągnie się na pochy­
łości gór, kręci się, wije, tu i owdzie opuszcza się 
w gw ałtow nych spadkach. N ieustannie przesuw a­
jące się b łyskaw ice w ykazyw ały te straszne n ie ­
równości gruntu . Z jednej strony  szerokie rozpa­
dliny i wyrwy, ciągnące się od szczytu aż  do n ie ­
zgłębionych o tch łan i z drugiej s tro n y  prostopadła, 
gdzie n iegdzie u góry pochylająca się g ó ra , jakby  
zam ierzała upaść i wszystko co napotka zgnieść 
swoim ciężarem

Powóz trząsł i podrzucał coraz gw ałtow niej, że laz­
two skrzypiało coraz przeraźliwiej; sły sza ła  ja k  pow o­
żący biczem podniecał konie, k tó re  zryw ając się 
pociągały powóż ku przepaści. Za każdem  siln iej- 
szem w strząśnieniem  nieszczęśliw a A lbertyna  nie 
była w stan ie pow strzym ać okrzyku przerażenia. 
N areszcie zdaw ało się że burza zaczyna się nieco" 
uspakajać i jednocześn ie droga s taw ała  się mniej 
strom ą i urw istą. P rzycisuęłą ręk ą  gw ałtow nie 
bijące serce; odetchnęła nieco sw obodniej.

W tem  rozleg ł się p rzerażający  trzask ; powóz 
został gwałtownie w strząśn ię ty  i jakby  za ry ł się 
w ziemię; A lbertyna uczuła jakby  gw ałtow ne ude-
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rżenie rzucające ją  w przestrzeń.,. Potem straci­
ła  przytomność.

Przyszedłszy nareszcie do siebie, zobaczyła że 
leży na murawie, czuła że żyje i złożywszy ręce 
wzniosła je  ku niebu, a usta wyszeptały dziękczyn­
ną  modlitwę. Nareszcie podniosła się i do koła po­
wiodła wzrokiem. W szystkie otaczające przed­
mioty przedstawiały jej się jakby czarne szkice wy­
rysowane w powietrzu. Z jednej strony, tuż obok, 
wielki rozłożysty dąb, z którego liści i gałązek kro­
ple spadały na jej czoło; z drugiej s ta ł nieruchomie 
Bartol, a naprzeciw niego dwóch bandytów n ap ra ­
wiających coś około przechylonego powozu. W  tej 
chwili w umyśle Ałbertyny powstała myśl ratow ania 
się ucieczką, ale widać Bartol odgadł ją  w tej chwili 
gdyż pochwycił ją  za rękę tak silnie jak  w ogro­
dzie.

Skinął na bandytów, jeden pochwycił za uzdę 
i skierow ał konie i powóz ku drodze, próbując czy 
będzie m ógł dalszą odbyć drogę. Bartol szedł 
zwolna za powozem, nie puszczając ręki Alberty- 
ny, która chcąc nie chcąc m usiała iść obok niego. 
W tem  zatrzymał się nagle i gwizdnął; bandyci 
opuścili natychm iast powóz i pobiegli do niego.

W skazał ręką na lewo; odpowiedzieli skinieniem 
głowy, i zaraz zwrócili się ku ciasnemu wąwozowi 
ciągnącem u się wśród gór, który zasłaniały gęste 
krzaki. Rozchylając rękam i gałęzie, zdołali wpro­
wadzić powóz —  Bartol pociągnął tam za sobą 
Albertynę.

Błyskawice pojawiające się jeszcze od czasu do 
czasu, rozjaśniały chwilami przestrzeń; Bartol g łę ­
boko naprzód wzrok zapuścił. Nagle zwrócił się 
do towarzyszy, i rzekł półgłosem:

— Patrzcie, przy blasku błyskawicy można ich 
dojrzeć wyraźnie.

— A tak, odrzekł jeden, raz, dwa, trzy, cztery, 
pięć, sześć bagnetów.

— Czy mamy amunicyę?
— Hum!... ledwie kilka naboi... i nie wiele pro­

chu.
—  A broń?
— Mamy pistolety w pudle powozu.
— I  żadnej innej broni?

—  Żadnej.
—  Kroć-sto-tysięcy!... niepodobna napaść na 

nich... w ięc usuńmy się, niech przejdą.

—  Już nadciągają... teraz widać ich doskonale... 
Żandarm i konni z Jura... druga kompania...

Posłyszawszy to, A lbertyna zadrżała z radości, 
mimowolnie k lasnęła w dłonie, wołając: żan­
darmi!

— Czy raczysz pani powiedzićć mi, rzekł zimno 
Bartol, dla czego spotkanie żandarmów tak wielką 
przejmuje ją  radością.

— Jestem  ocalona! zaw ołała wznosząc ręce ku 
niebu.

— Lepiej proś pani Boga, odrzekł, aby ci Stró­
że bezpieczeństwa publicznego nie spostrzegli nas, 
bo zostałabyś razem z nami pojmana i wtrącona do 
więzienia — gdzieby ci pewnie gorzej było jak  
u  mnie.

—  Co! ja  miałabym zostać uwięziona!... powie­
działabym zaraz żeście mnie porwali gwałtem.

— Bah! nasze kobiety zawsze tak  mówią — ale 
n ik t im nie wierzy.

— W asze kobiety/  powtórzyła z niewymownem 
oburzeniem.

—  A no tak, dokończył, w c ięc i uwolnienia się 
od sprawy i więzienia

— Ależ pan sam będziesz musiał potwierdzić 
prawdę słów moich...

—  I co jeszcze?... abym i tak niedobrą sprawę 
swoją pogorszył jeszcze... porwanie małoletniej... 
to ciężkie przestępstwo!...

— A! to okropne!... to można oszaleć!.. zawołała 
załam ując ręce.

—  Aby uniknąć okropności, nie mów pani nic 
i zachowaj się jak  najciszej... już co raz wyraźniej 
słychać tentent koni... jeźli zdradzimy się czemś- 
kolwiek, powloką nas wszystkich do więzienia 
w Genewie.

— Mnie do więzienia!... mnie....

— I  będziesz pani trzym ana w zupełnem odo­
sobnieniu... i dopokąd inkwizycya nie zostanie 
przeprowadzoną, nie wolno pani będzie uciekać się 
do jakiejbądź protekcyi i opieki.

Zdjęta niewypowiedzianem przerażeniem, za­
chwiała się i padła na ziemię.

Co raz wyraźniej słychać było regularny tentent 
koni, do którego teraz łączył się szczęk broni... 
Żandarmi byli w przeważającej s ile—sześciu prze­
ciw trzem  źle uzbrojonym bandytom. Jeźli więc 
zdradzą swoją obecność, zostaną natychm iast aresz­
towani. Biedna Albertyna widziała się już poj­
m aną i jednym z bandytam i skrępowaną łańcuchem, 
i wtrąconą do więzienia a następnie stawioną z n i­
mi przed sądem karnym, w obec żądnej skandalów 
publiczności, czuła już naprzód straszne męczar­
nie upokorzenia i wstydu.

Co już  przecierpiała dotąd, niczem było w obec 
tego co cierpiała w tej chwili.

III.

Nocleg w gospodzie pod „chytrym lisem“ .

W czas jakiś po zniknięciu żandarmów na za­
kręcie drogi, bandyci wyszli ze swego ukrycia. 
Podwładni herszta prowadzili powóz, on sam, chcąc 
widać usprawiedliwić pogłoski przyznające mu 
pewną znajomość świata, zbliżył się do Ałbertyny 
podając jej rękę—odtrąciła ją  ze wstrętem i szła 
sama chwiejąc się na nogach.

Teraz zaczęła poważnie zastanawiać się nad swo- 
jem położeniem, w skutku czego postanowiła przy­
zwać na pomoc całą swoją odwagę i moc duszy, 
nie płakać i nie okazywać miotającego nią przera­
żenia, wnosząc niebezzasadnie iż kobieta mężna 
i pewna siebie, więcej potrafi zaimponować hersz­
towi zbójców niż słaba i zapłakaua, jak ją  nieraz 
nazywano, pensyonarka.

Nagle wynurzyła się z ciemności olbrzymia biała 
massa, jakby zawieszona na grzbiecie góry; A l­
bertyna poznała teraz miejscowość w której się 
znajdowali. Ta olbrzymia m assa, był to fort 
1’Ecluse, wznoszący się po nad szczyty gór, zdają­
cych się pełzać u stóp jego. Fort ten  wskazywał 
iż byli teraz o dziesięć mil francuzkich (25 na sto­
pień) oddaleni od N antua, o cztery tylko mile od 
Genewy.

Za zbliżeniem się do tortu, dało się słyszeć n a ­
der głośne wrzenie podziemne; był to silny szum 
wód Rodanu, spadających w  tem miejscu w otchłań  
pomiędzy dwiema granitowemi skałami, a dotąd 
n ik t nie zdołał wykryć co się tam  z niemi dzieje

i czy wypływają gdzieś daleko aby znów toczyć swe 
fale na powierzchni ziemi.

Albertyna przypomniała sobie, że zaprzeszłego 
roku zwiedzała tę ciekawą miejscowość z wujem 
i z ciotką, którzy przybyli tu z nią aby poznała je* 
dną z największych naturalnych osobliwości. Ba­
wiła się tu wówczas wesoło, zbierała kwiatki, nu­
ciła sobie ulubione piosenki. To wspomnienie 
szczęśliwych minionych dni, rozrzewniło ją  bardzo; 
w oczach jej zabłysły łzy, i po raz to pierwszy tej 
nocy, nie płakała z oburzenia lub rozpaczy.

Gdy minęli już fort TEeluse, ukazała się boczna 
drożyna, a Bartol gwizdnął na prowadzących po* 
wóz i gdy się zbliżyli rzekł tylko:

—  Do naszej gospody.
Bandyci skręcili w boczną drogę; gdy Albertyna 

weszła na nią z Bartolem, u jrzała o kilkanaście 
kroków małe światełko drżące wśród liści, a w mia* 
rę zbliżania się coraz wyraźniej rysował się mały 
domek ściśnięty dwiema górami. Zrozumiała więc 
iż Bartol dla tego nie wsiadł z nią do powozu, że 
postanowił tu noc przepędzić.

Weszli na podwórko gospody „Pod chytrym h ' 
sem ”. Była to nędzna pochylająca się chałupa, p°* 
ła tana i kry ta  słomą, rudera w której nawet zwie* 
rzętom byłoby niewygodnie. A samo już światełku 
błyszczące o tak  późuej nocnej godzinie, dowodziło 
że schodzą się tu nocni włóczęgi, co naturalnie 
wcale jej nie zalecało.

Weszli do dużej, nizkiej izby, stanowiącej pierw­
sze piętro; jedyne jej oświetlenie stanow iła żela 
zna lampka zawieszona u sufitu, której odbłysk' 
padając na  gołe zakopcone ściany, wykazywały ich 
brud i brzydotę. Stojące do koła czarne, nadpru- 
chniałe ławy, a przed niemi długie, brudne noża* 
mi ponakrawane stoły, świadczyły że liczne poko­
lenia pijaków zasiadały przy nich. Podłoga z nad­
gniłych pozapadanych desek, pooddzielanych wiel- 
kiemi szparami pełnemi odwiecznych śmieci; kupy 
najrozmaitszych nieczystości nagromadzone po ką­
tach, przejmowały wstrętem i odrazą. Znać było 
że łata składały się na nie. Na pułkach porozsta­
wiane były gliniane miski i talerze, dalej ehleb 
i solone mięsiwa tuż obok zbutwiałych skórzanych 
zaprzęgów; powietrze przesycone było wyziewam1 
z tłuszczu płonącego w lampie, z gorzałki i innych 
trunków.

Jednakże wstręt, jaki budziła łotrowska jaskinia* 
w przyzwyczajonej do zbytku i wykwintu Alberty­
nie, m alał obok oburzenia i gniewu, jakim przej­
mowało ją  zuchwalstwo złoczyńcy, który poważył 
się tu ją  sprowadzić. Uzbroiwszy się w odwagę* 
cofnęła się o kilka kroków, i stanąwszy na progu, 
rzekła dumnie podnosząc głowę:

— Po wyznaniu jakie ośmieliłeś się pau ffl1 
uczynić, nie chcę przebyć nocy pod jednym z nim 
dachem... wolę stokroć rzucić się w którąś z ota­
czających nas otchłani... Jeźli więc postanowiłeś 
pan trzymać mnie tu  do jutra, to sam ztąd wyjść 
musisz.

— Bądź spokojna, Albertyno, nie po to cię po­
rw ałem  aby sprawiać ci przykrość w drobnych rze­
czach sprzeciwiających się twej woli.

(D . c. ii.)



Dodatek do N. 13. 1862
nik  obciska długi atłasow y gorsecik  
szyty perełkam i.

N. 6. Suknia z bawetowym stanikiem.

Spódnica z materyi surah blado-zielonej 
jest od góry przemarszczana na 30 c. dłu 
gości, niżej dana szeroka bufa, a w doi 
nej połowie su- 
kni idą naprze- 
m i a n  falbanki
jedwabne i ko- W tjBjjuB
ronkowe. Panier H
mocno odstające

N- 1—2. Sukienki dla dzieci,

^  3. Sukienkia princesse z pelerynowym  
kołnierzem , dla 

, , d z i e w c z y n k i
J'*v :, lat 7——10.

S .  1 —  2. U bran ia  d la m ałych dzieci,

i w k ra tk ę  form ą p r in ­
cesse, zapinana z ty łu  ma 
u dołu szeroką falbanę, 
przyszycie k tórej przy­
kryw a wązka draperya 
złożona w fałdy . W zdłuż 
przodów naszy te  fałdow a­
nie z g ładk iego  m ateryału .

i wycięty stan ik  bawetowy 
jes t z deseniowej m atery i; 
zam iast rękawków riusza 
koronkow a. Przy w ykro­
ju  stan ik a  i z jednej s tro ­
ny u dołu pan ier dana su­
ta  g irlan d a  z róż.

N . 9 . Suknia z wyciętym
stanikiem  pluszowym. f  V

Spódnica z bU do-n ier ,F ’ \ ‘ j i  '
b ieskiej m atery i su - 
r a h ,  zakończona 
jedw abnem  plisowa-
niem  10 cent. sze- '
rokiem , zag arn iro - B ln ^ C iS S l lS .
wana jest koronko- 
wemi m urszczonemi 

: falbanam i po 15 c. - -  -
1L szerokości. Stanik

sznurowany z tyłu 57. 4 . Sukienka z m arszczonym 
j% ' jes t z pluszu g ran a- karczk iem .
1 ̂  towego; na tylnym

brycie sukni dane k ró tk ie  upięcie  z m ateryi; u dołu 
zaś stanika i z boku spódnicy dane p rzy b ran ie  z w stążki, 
p rzep ięte  różam i. T ak ież  róże p rzy  wykroju stan ik a  i we 

sV włosach.

N . 4 . Sukienka bluzko­
wa z m arszczonym  karcz- 
k i e m, d la dziewczynki 

la t 7 — 10.

N ajpierw  dopasowywa 
się podszewkę form ą prin- 
cesse, poczem m ateryał 
z wierzchu przem arszcza 
się drobno na karczek 
11 cent. szeroki, poniżej 

8uk ienka princesse  z pe- k tó reg o  sukienka
ynowym kołnierzem , d la  ułożona w kontra- j ś p /
dziewczynki la t 7— 10 . fałdy, opuszcza się

n a  k s z t a ł t  bluzki 
'Chodzi do g a rn iru n k u  dolnego, złożonego z dwóch 
anek i p lisow ania. K ołnierzyk i m ankiety z haftow a- 
â lbanki; k o k ard a  z wstążki 10 cent. szesokiej.

N . 5— 6. Suknie k ró tk ie  balow e dla m łodych osób.
N . 5 . Suknia z długim  gorse- N . 6. Suknia  z bawetowym  

cikowym s ta y  stan i-
n ik iem . / ; .... . . . J  i-, kiem.

N. 7. Ż abot z indyjskiego 
m uślinu.

N. 5 —6. Ubrania wieczorowe dla 
młodych panienek.

N. 5. Suknia Z długim  gorsecikowym  
stanikiem .

M aterya surah , a tłas i koronka k o ­
loru  crem e, stanow ią m ateryał na tę 
stro jną  suknię. Spódniczka cala zagar- 
n irow ana falbankam i jedw abnem i, ko- 
ronkowem i i przem arszczeniem , ułożo- 
nem  podług  ryc. 5 . T u n ik a  z jedne­
go boku kró tko  przew iązana węzłem, 
z ty łu  ma b ry t p rosty  podpinany. Sta«

N . 10 . Suknia z vetem ent 
a. panier.

N . 11. Suknia z 
szalową

N . 9. Suknia balow a z wycię 
tym  pluszowym stan ik iem .

8. Suknia zdobna plu' 
szem.



N . 10. S u k n ia  z vete-
raen t a  p a n ie r .

M oże b y ć  o d ro b io n a  
z c iem n eg o  lu b  ja s n e ­
g o  w e łn ian eg o  m a te ­
ry a łu ;  sp ó d n ic a  g ła d ­
k a  lu b  p liso w a n a ; za ­
k o ń czo n a  u d o łu  su tą  
p rz e m a rsz c z a n ą  r  i u -  
sz ą . K ró tk ie  v e te m e n t 
z p rz o d a m i a  p a n ie r ,  
m a k ró t-

*N .  1 5 . W y k o n a n ie  h a f tu  z ło tem  
do  ry c . 21 w N -rz e  1 2 .

k ie  p lecy  
u g ó r y  
p ie sk o  za-

p liso w a n e , w śro d k u  d ro b n o  śc iśle  p rz e m a rsz -  
czo n e , a  u do łu  p o d ło żo n e  w b u fk ę , p o d  k tó ­
r ą  d o d a n y  k ró tk o  p o d p ię ty  b ry t  p ro s ty , 
W ą z k ie  ręk aw y  zd o b n e  d w o m a bufum i.

N. 1 1 .  S u k n ia  Z baw etow ym  s ta n ik ie m  
i d ra p e ry ą .

S p ó d  nicę 
o d  d o łu  p rz y ­
s ła n ia ją  dw a 
w o lan ty , po  
n ad  k tó re m i 
p  r  z erzu co n a  
sza low a m a- 
te ry a  z m a -  
t  e  r  y  a  ł u 
w k ra tę ;  g ła d ­
k i s t a n i k  
z  b a s k in ą  o -  
p a sa n y  s z a r ­
fą  z B zerokiej 
w stążk i.

N . 12. S u ­
kn ia  zd o b n a  

sz a rfą .

N . 1 8 . R o b o ta  w iązan a  do k i e s z o n *1 

do z e g a rk a  ry c . 1 9 .

części te  sk ła d a ją  się w 
i w zd łuż  sk o śn eg o  b rz e g u

śc isłe  fu łd y  u 
w szyw ają w pasek.

ra z e m  ze sp ó d n ic ą  i w je j  szwy b oczne. s»
ry c . 2 6 w N -rz e  12 p o d a jem y  s ta n ik , który 
z je d n e g o  bok u  m a u p ięc ie  a  p a n ie r ,  a  z dr#' 
g ie g o  ro d za j w ykładu  g ła d k ie g o , d an eg o  n*
2 0 cen t. pon iże j
3 e e n t. sz e ro k ieg o .

1 7. prze du

P ro s ty

N . 1 2 .  S u k n ia  z s z a r fą .

 1£

G ł a d k a
N . 1 6 . C l u s te c z k a  

z g a z y  i k o ro n k i, 
m o ro w a sp ó ­
d n ic a  zak o ń czo n a  u  d o łu  w ązk iem  p lis o ­
w aniem  n a d  k tó re m  dana r iu sz a  u łożona

S n k n ia  z fa łd o -N . 13 N .  1 4 . S u k n ia  z d ra p e ry ą  a  pa- 
n ie r . P a t r z . r . ^ ,5 .12  (|

ty łu
b r y t  ty ln y , lekk® 
p o d p ię ty  n a  spedoi- 
c y , k tó r a  jeże li je,t 
z m a te ry a łu  kosz* 
to w n eg o , ja k  plus*! 
b ro k a te la  i t .  po  
to  szyje się  gładko 
i ty lk o  u do łu  zdo­
b i r iu sz ą . Spódnic? 
k aszm iro w ą  1 u ó 
a tlaso w ą m ożna u- 
szyć p o d łu g  ry c . 8& 
w N -rz e  1 2 . Stanik 
m a z p rz o d u  i z ty­
łu  d o d an e  płaski* 
fa łd o w an ie ; w acld9'  
rzow o u p ię ta  k o k a r
da  na  baB kinie ple'

X . 1 7 . C h u s teczk a  
z g azy  w p a sk i

a la  v ie ille . V e te m e n t z in d y jsk ie g o  k a ­
s z m iru , p rzew iązan e  je s t  s z a rfą  p rz e rz u c o ­

n ą  z p rzo d u  i su -

N .  2 3 — 2 5 . 

N .  2 8 . W ło ż e n ie  ig ły  na
p ie rw sz y  śc ieg  krzyżyka^

W y szy c ie  śc ieg u  k rzy ży k o w eg o  ażu ro w eg o . 

N .  2 4 .  W ło ż e n ie  ig ły  n a  N .  2 5 .  Ś c ieg  
d ru g i ścieg,

i  z k o ro n k i.

ców  je s t z m a te ry 8'  
łu  w zię tego  podw ój­
n ie , in n e  kokardy 
z w stążk i 4 i 8 *• 
s z e ro k ie j.

to  u p ię tą  z p r a ­
w ego  b o k u .  K o łn i e r z  i w y k ład y  m o­
row e.

N .  13 .  S u k n ia  Z fa łd o w an y m  s ta ­
n ik ie m .

X . 1 9 . K ie sz o n k a  do ze- 
* g a rk a .

S p ó d n ic a  z m o ry  w p asy , m a 
p rz ó d  i bok i zd o b n e  m arszcz o n em i 
b u fam i u  do łu  zaś d an e  fa lb a n k i 
p o  7 c . s z e ro k ie , u k ła ­
d a n e  w k o n tra fa łd y  i fa l-  
b a n a  k o ro n k o w a 8 c e n t. 
sz e ro k a . P rz e d n ia  d ra p e -  
ry a  z m a te rv i su ra h  o- 
szy ta  je s t  dw a razy  u d o ­
łu  k o ro n k ą ; u p ięc ie  ty l­
ne  d a n e  j e s t  z m a te ry i

p ie rw szy  i 
d ru g i tu d z ie ż  w łożen ie  ig ły  
„/i-LiU n a  d ru g ą  śc ian k ę

N. 16. Chusteczka 
z gazy  je d w a b n e j i k o ro n k i.

k rz y ż y k a .

N . 26,

i m o ry . S ta n ik  z m o ry  m a ś ro d k ie m  p leców  w s ta ­
w ione d ro b n iu tk ie  p liso w an ie  z m a te ry i su ra h .

daw ane od ku  lew e

F a s o n  ch u ­
s te c z k i stan o w i 
p a se k  sz ty w n eg o  

t iu lu  3 c . sz e ro k i 6 5 d łu g i, na  
k tó ry m  p rz y c z e p ia  się  10  c . s z e ­
ro k i sk o s b ia łe j je d w a b n e j g azy , 
p rz e m a rsz c z a n y  w b u łk i  5 c e n t. 
s z e ro k ie , u d o łu  oszy tv  m arszcz o ­
n ą  k o ro n k ą  8 c. sz e ro k ą , ta k a ż  
k o ro n k a  p rz y sz y ta  i o d w ró co n a  
o tacza  w y k ró j szy i. Ż a b o t  d o dany  

z k w a d ra to w e g o  k a ­
w a łk a  g a z y  (2  0 c e n t .)  
o szy teg o  k o r o n k ą  
w ś ro d k u  śc iśle  < m a r ­
szczonego .

N .

N . 17 . Chusteczka
z g azy  w p ask i i k o ro n k i.

2 2 . M ite n k a  ro b o tą  
na  d ru ta c h .

N .  1 4 . S u k n ia  z tu n ik ą  a  p a n ie r . 
i 2 6  w N -rz e  1 2 .   -

P a t r z  ry c . 2 5
N . 2 7 . P ra w a  s tro n a  w yszycia  

śc ieg iem  ażu ro w y m .
2 8 . L ew a s tro n a  w yszycia 

śc ie g ie m  ażu row ym .

P o d s ta w ę  ch u s teczk i z ap in an e j z ty łu , s tanow i 
w ycięty  ze  sz ty w n eg o  tiu lu  o k rą g ły  k o łn ie rz y k

sz e ro k i, p rz y  w ykro ju

1
N a  p a n ie r  j a ­

k ie  w id z im y  n a  
ry c . 1 4 , p o trz e b a  
dw óch  k aw a łk ó w  
m a te ry a łu  p o  96 
c e n t. d ł u g i c h ,  
1 1 3  s z e r o k i c h ,  
p rz y  ty ln y m  b rz e ­
g u  śc ię ty c h  sk o ­
śn ie  do  4 4  cen t. 
d o lnej sz e ro k o śc i;

N. 20. W iązan ie  
w ęze łków , do 

ryc, 18 i 19.

szy i 4 l u do łu  
5 6 c e n t. obw odu 
m a ją c y , o s z y t y
dw om a r z ę d a m  1 
k o ro n k i 8 cen t. 
sz e ro k ie j. C z ę ś ć  
l r z e d n ią c h u s te c z -  
kow ą stan o w ią  dw a 
k a w a łk i g a z y  w 
p a sk i po  4 8 cen t. 
d łu g ie  a  18 sze. 
ro k ie , u d o łu  śc ię­
t e  sk o śn ie  i o s z j-  
te  k o r o n k ą ,

N.  29'• P z la k  ś d e g i e m  k rzy ży k o w y m  ażu ro w y m . P a tr z  ry c . 2 3 — 28. N. 21. W ią z a n ie  do 
ryc, 18 i 19.



2 brzegów podłużnych obrąbione krytym  
szwem, s fałdowane podług rye. 1 7 i prze­
pięte kokardamy z wstążki atlasowej 3

r z y k ” ko- 

ticella.

N . 41. Suknia balowa zdobna kwiatam

Stanik i spódnica uszyte z białej materyi 
surah, przy-

^  branie z a ś  smUI#! f1*! if iWHflffiMliiMfe-
Vt® dane z żółta- /mB h '

y / / J wego t i u l u  P p ^ / i —y~~
!| i takiejż ko-

ronki; bar- ViAe"'
~ dzo głęboki WfcSt

wykrój stani 
ka  dopi ł -
n i o n y N. 3 3. Podwiązka,
b e r t ą
z tiulu i koronki, krótk ie  prawie niewi­

doczne rękawki, zdobne kokardami z koronki upię­
tej w kształt mott la. Upięcie ułożone z kw iatów  
pelargonii i liści. Naszyjnik srebrny. Rękawiczki 
m uszkieterskie z duńskiej skórki.

• • 30. Kołnierzyk z ko- Jakkol-
tonką retricella. Patrz wiek ko- “ >

ryc. 81 — 3 2 . r o n k . a t a
dość j e s t

Zn>udną w robocie, ale polecamy ją czytelniczkom  
n&szym, piękność jej i trwałość wynagradzają; pra- 
®t* Ryc. 81 załącza w naturalnej wielkości część 

0ronki z narożnikiem, odpowiedniej do kołnie- 
rz.'ka ryc. 3 0 . Deseń trzeba wyrysować na bibułce 

kalce i przyfastrygować na ceracie; zaczyna-

ronki reticella z narożnikiem  
Patrz rrc. 32 .

N . 31 . Część ko­
do ryc. 3 0

N . 82 . W ykonanie koron' 
Patrz

ki reticella. Powiększone. 
ł ryc. 31 .

N . 3 5 . Kapelusz pluszowy.

N .  4 8 .  Suknia s t ro jn a  wizytowa z a k  
sa m i tn y m  s t a n ik i e m .

S . 34 . Kapelusz aksamitny.

robotę trzeba deseń wywieść pod 
JH  nitką, przytrzymywaną po- 
e°*nemi ściegam i jak to wska- 

Uie r. 3 2. Aby nitka jak naj- J$f 
**dziej była ucinaną, trze- , ^ g |  
J *'t starać jed iio cześn ie^ ^ ^ ^ p ^

Sznurowanie stanika z przodu 
urządzone jest na nowy spo- 

sób, gdyż zachodzi na 
w i e r z c h  przybrania 

l||jfe x  z indyjskiego m uśli- 
nu, spuszczonego 

od kołnierzy- 
ka. W ykrój 

ł y s W r e W k  k w adra-

to wy sta-
i'S • ' ■ Sm r nika przy-

s łon ię ty  j e s t

’‘ł t e  "v. w ezt^c‘ kołnie-
rzykiem z indyjskie- 

go muślinu, ogarniro- 
| l ’ ęj?'1 wanym podwójnie koron-

.vS'i'j■ ! ? Ł k ą ;  piastre n widoczny pod 
sznurowaniem, ścięty j e s t  

11111®^ w ząb u góry. Półdługie rękaw- 
p l? '  ki zakończone muślinowym mankie- 
y  tern z koronką. Na głowie siatka złota  

. Irzypięta różami. Rękawiczki mu- 
szkieterskie.

. c a -  v ,  \yyA-*! f  V , 7-‘„, - r l
el‘ nitek. I' I
I skończeniu * ‘ , f
r°nki wypru- '^V ‘l 1

od apoilu ście- v .
ktdremi przytwier- ’ ■ i■ ’’2 > 7

"te b y |y  podwójne nit- '
stanowiące podstawę.

3 4 . K ap o tk a  aksamitna. ; ;
P  •
casonik pokryty jest bronzowvm “ X
8®°>item, a brze g  rondka objęty torsad- 
* bronzowych świecących perełek; zwierz-

II Przypięte są złoconą agrafką dwa strusie 
lr»i końce z morowej wstążki.

N . 3 8. Szlaczek wyszyty nitką złrtą i blaszkami
N. 36 . Haft złotem do ryc. 3 w N . 12N . 3 7. Szlaczek ściegiem  płaskim



N. 46. Paletot dłu-
g i  w c in a n y . P a trz  
ry c in y  1 6  —  17  

w N . 1 2 .

K . 3 9 .  S z la c z ek  w y sz v ty  s u p e łk a m i.  ® '^ k ic h  z '"
J  ■ 1  v  m o w y c h  o k ry c ia ch ,

p o d a jem y  na  c ie p łe
d n ie  w io s e n n e  n ow y  rod zaj n ie z m ie r n ie  d łu g ie g o  p a le to t a ,  z u p e łn ie  
w p a d a ją ce g o  do  f ig u r y , u s z y te g o  z ro d za ju  tr y k o to w e g o  
m a tery a łu  k o lo ru  n o is e t te .  S k ro m n e  p r z y b r a n ie  s ta n o w i  

(troch ę  c ie m n ie jsz y  k o łn ie r z  p lu sz o w y , w ie lk ie  g u z ik i p o ­
k r y te  m a ter y a łe m  i r z ęd y  s tę b n ó w k i. K ró j p a le to ta  w  m a -

N. 48— 49. Krawaty do z a w ią za n ia  na  o k r y c iu .

m i w  g ó r z e  
p l a  s t  r o n e m  
m o ro w y m . N a  
s z w a c h  b o ­
c zn y ch  w p u ­
szczo n a  j e s t  
sza r fa  z w ią za ­
na  z p rzo d u .

N . 4 0 .  S z la cz ek  śc ie g ie m  luźnym

D łu g o ś ć  k ra w a tó w  s ta n o w ią c y c h  e le g a n c k ie  do* 
p e łn ie n ie  s p a c e r o w e g o  u b ra n ia  w y n o s i 1 3 5  —  
c e n t .,  s z e r o k o ść  zaś 1 5 — 2 0  c e n t .  R y e . 4 9  przed '

N .  4 1. U b r a n ie  b a lo w e  z  k w ia t­
k a m i.

N .  4 3 .  S ta n ik  a k sa m itn y  szn u r o w a n y , do  
su k n i b a lo w e j.

N . 47 . Suknia z vćtement p a le to t o -  
wem.

N. 47. Suknia z vetem ent 
paletotowym.

N . 4 9 . K raw at do z a w ią ­
zan ia  na o k ry c iu .

N .  4 2 .  U b r a n ie  b a lo w e  z c z a r -
nłiffn of la Oli i tnwnnlri

le ń k im  fo r m a c ie  d a liśm y  n a  r y c . 1 7  
w  N . 1 2 ,  z  w y p isa n iem  m ia r  c a łk o w i­
t e j  d łu g o ś c i i s z e r o k o ś c i. F a łd y  d an e  
z  ty łu  w  d o ln ej p o ło w ie  p ła s z c z y k a , 
z a stęb n o w a n e  są  n a  4  5 c e n t. d łu g o ś c i ,  
n iże j zaś p u sz c zo n e  w o ln o .

D o  s p ó -  
i n i c y  je -  
Iwabnej z a -  

k  o ń c z o n e j  
p  1 i  so w a n ą  
fa lb a n ą  i za- 
g a r n ir o w a -  
n ej z  przodu  
b  u f  k a m  i, 
w ł o ż o n e  
d łu g ie  v e te ­
m e n t p l u ­
s z o w e  f o r ­
m ą  p  r i  n -  
c e  s  s  e . z 
p  r z o d a m i  
s z e r o k o  o -  
tw a r te m i i 
d o p e łn io n e -

N . 4 4 .  S ta n ik  i k ró tk a  d r a p e r y a  a p a n ier , do  
do r y c . 1 . w N -r z e  1 2 .

s ta w ia  k ra w a t z s ze r o k ie j  w stążk i 
w śro d k u  k o lo r u  b o rd o , z b o k ó w  v ie i l '  
or, a p a sk i a k s a m itn e  k o lo ru  g r a n a to ­
w e g o . K r a w a t ry c . 4 8  j e s t  z  b ia łej  
su ra h , z  b o k ó w  o s z y ty  k o r o n e c zk ą , na  
k o ń ca c h  p r z y o z d o b ie n y  k o ro n k ą  4 c en t.  
s z e r o k ą , b u fk ą  5 cen t. sze r o k ą , p rze -  
m a r szc z en ie m  z n a g łó w k ie m  i  p ię k n ą  
k o ro n k ą  h iszp a ń sk ą  12  c e n t .  -z e ro k ą .

N . 4 8 .  K ra w a t z m a tery i  
su ra h  do z a w ią za n ia  na  

o k r y c iu .

N. 45. Suknia z vetem ent N. 46. U bran ie  spacero- 
i chusteczką pelerynową. we z płaszczykiem pale- 
P a trz  r. 18 w N-rze 12. totowym. Patrz r. 16-17.

w N-rze 12.


